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P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

Prezydent RP przyjął pierwszą 
honorową odznakę „Sprawny 

do pracy i obrony44
(f) A k ty w iś c i sportow i, k tó rzy  

O brali się n iedawno w  W arsza­
wie na cen tra lne j akadem ii 
5Portowej z okaz ji M iesiąca po­
głębienia p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckiej w ystosow ali do Prezy- 
“enta RP tow  Bolesława B ie- 
bjta pismo, w  k tó rym  w  im ie - 
biu w ie lo tysięcznej rzeszy spor- 
W c ó w  po lskich przekazali ser­
deczne podziękowania za tros- 

opiekę, ja k ą  Polska Z jed ­
noczona P a rtia  Robotnicza i  
Państwo Ludowe otacza masowy 
tlJch sportowy.
, M e ldu jem y — p isa li a k ty w i­
ści sportow i — że rosną stale 
5aeregi sportowców po lskich i 
Podnosi się ich świadomość ide 
°łogiczna. W yrazem  tego jest 
?°raz w iększy udzia ł mas pracu 
•ycych w  zdobyw aniu ustano­
wionej z in ic ja ty w y  Zw iązku 
“ łodzieży P o lsk ie j odznaki 
"Sprawny do pracy i  obrony“ .

W 1950 roku  s tartow a ło  w bie 
^aęh narodowych i  marszach 
»Szlakami zw ycięstw “  praw ie  2 
b ilio n y  pracujących z m iast i 
Wsi.

W dalszym  ciągu lis tu  przed­
stawiciele rzesz sportowców poi 
s’t'ch p isa li: „P rosim y Cię, O by­
watelu Prezydencie o przyjęcie 
Pierwszej honorowej odznaki 
»Sprawny do pracy i ob rony“ . 
Przyjęcie przez Ciebie odznaki 
JWzyni ją  zaszczytnym odznaczę 
“ lem dla sportowców  polskich, 
yńob ilizu je  m łodzież do maso­
wego zdawania norm  na odzna 
tP' pomnoży je j w y s iłk i w  p ro­
je k c ji i  nauce dla wzm ocnienia 
fospodarki i obronności naszej 
^Udowej O jczyzny. 
v Zapewniam y Cię, O byw ate lu

kifezydencie, że oddamy wszyst 
te swe s iły  do w a lk i o przedter 

glinowe w ykonan ie  P lanu 6 -le t 
Piego, zapewniam y Cię, że pod 
Przewodnictwem P olsk ie j Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej, ko­
rzystając ze wspaniałych wzo-

'w przodującego w  świecie spor 
radzieckiego, stale podnosić

będziemy swój po lityczny i  spor 
tow y poziom i  coraz lep ie j bę­
dziemy realizować w ie lk ie  zada 
nia w ychow ania sprawnych do 
pracy i obrony, św iadom ych bu 
downiczych socjalizm u, n ieu­
straszonych bo jo w n ików  o po­
k ó j“ ..

Pismo kończyło się w yrazam i 
serdecznych uczuć sportowców 
dla  Polski Ludow ej, Prezydenta 
B ie ru ta , nierozerwalnej-', p rzy ja ­
źni narodu polskiego z naroda­
m i Zw iązku Radzieckiego oraz 
św iatowego obozu pokoju i. jego 
W ielk iego Chorążego — Józefa 
Stalina.

W odpowiedzi Prezydent RP 
Bolesław  B ie ru t nadesłał do 
G łównego Kom ite tu- K u ltu ry  Fi 
zycznej pismo treści następu ją­
cej:

„D z ięku jąc  za wręczoną m i 
odznakę honorową „S praw ny do 
pracy i obrony“ , przesyłam  go­
rące pozdrow ienia sportowcom 
polskim .

Um asowienie sportu, objęcie 
wychowaniem  fizycznym  najszer 
szych rzesz ludz i pracy m iast i 
wsi, a zwłaszcza m łodzieży — 
stanow i nie ty lk o  poważny czyn 
n ik  popraw y stanu zdrowotnego 
ludności, ale czyni ją  również 
zdobią i sprawną do w ykonyw a 
nia w ie lk ich  zadań stojących 
przed narodem po lsk im  na jego 
drodze do nowego życia, do 
wzm ocnienia s iły , dobrobytu i 
k u ltu ry  Polski L u do w e j©

W ładze państwowe Polski L u ­
dowej w  pe łn i doceniają znaczę 
nie ruchu sportowego i będą o- 
taeżały go należną troską i  opie­
ką.

Życzę serdecznie sportowcom 
po lskim , by na swym  ważnym  
odcinku dzia łania dąży li do prze 
kształcenia Polski w  k ra j zdro­
wych, m ocnych i radosnych lu ­
dzi, zdolnych do wytężonej i o- 
fia rn e j pracy dla naszej ludow ej 
O jczyzny, dla zabezpieczenia i 
u trw a le n ia  po ko ju “ .

Uchwały I I  Światowego Kongresu Pokoju 
muszą dotrzeć do każdego obywatela Polski
(f) Komitety obrońców pokoju rozwijają szeroką działal­

ność, mającą na celu zapoznanie każdej obywatelki i każde- 
go obywatela Polski z historycznymi uchwałami I I  Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju. Współpracują z komi­
tetami tysiączne rzesze agitatorów pokoju. Z całego kraju 
napływają nieprzerwanie wiadomości o entuzjazmie z jakim  
społeczeństwo polskie przyjmuje historyczne uchwały 
I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

W ojew ódzki K o m ite t O broń - w ództw a krakow skiego zobo- 
ców P oko ju  w  Katow icach po­
s tanow ił, że w  g rudn iow e j akc ji 
sprawozdawczej z K ongresu 
Wezmą: uclział w szyścy iaktyw iśc i 
terenow ych kom ite tów  obroń­
ców poko ju  oraz 80 tysięcy 
osób w  „ tró jk a c h  poko ju “ . Za­
kład ' - pracy, k tó ry ..-wyróżni się
w te j dzia ła lności a garażem w 
walec o sukcesy p rodukcy jne  
otrzym a sztandar, przechodni 
W ojewódzkiego K o m ite tu  O broń 
ców Pokoju.

Zobowiązania wartości 
5,5 miln. zł w woj. 

krakowskim
Poważnym  sukcesem jest pod­

jęcie przez pracujących w o je ­

w ództw a krakow skiego 
w iązań p rodu kcy jnych  ogólnej 
w artośc i 5 i pó ł m iliona  zło tych 
d la  uczczenia Kongresu. Robot­
n icy k rakow sk ich  zakładów  
pracy zaciągnęli 4.150 w a rt po­
ko ju .

Warty pokoju w PGR 
przyczyniły się do 
przedterminowego 
wykonania zadań 

gospodarczych
Na teren ie w o jew ództw a szcze 

cińskiego w  okresie trw a n ia  
Kongresu i  po jego zakończeniu 
zorganizowano ponad 1.100 w ie ­
ców i  zebrań m asowych z udz ia­

łem  b lisko  jedne j czw arte j m i­
liona osób. Zaciągnięto też po­
nad 1.000 w a r t  pokoju, k tó re  
mogą się poszczycić poważnym i 
sukcesami p ro du kcy jnym i. M. 
in. załogi 153 zakładów  p ro du k­
cy jnych, da jąc w yraz  s/wej so­
lidarności z uchw a łam i K ongre­
su pod ję ły  dodatkowe zobow ią­
zania.

W arty  poko ju  w  143 PGR-ach 
w y b itn ie  p rzyczyn iły  się do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
zadań gospodarczych: usp raw ­
nien ia  om łotów , zakończenia 
orek z im ow ych i zb io ru  b u ra ­
ków  cukrow ych . Poważne zo­
bow iązania p rodu kcy jne  pod ję li 
członkow ie 73 spółdzie ln i p ro - 
dukcy jn jm h i  299 grom ad w ie j­
skich.

Ż y w y  udz ia ł w  popu la ryzac ji 
uchw a ł I I  Św iatowego K ongre­
su O brońców P oko ju  bierze m ło ­
dzież szkolna, k tó ra  zorganizo­
w a ła  osta tn io 2.250 pogadanek, 
poświęconych zagadnieniom  w a l 
k i  o pokój.

W zm ógł się też ruch  łączności

m iast ze wsią. W imprezach 
pokojow ych organizowanych 
przez ludność w ie jską wzię io 
ostatn io udzia ł b lisko  200 ekip 
robotniczych.

Z w o jew ództw a krakow skiego 
donoszą, że w  okresie trw an ia  
obrad Kongresu odbyło się w 
tym  w o jew ództw ie  ogółem 7.723 
wiece i zebrania z udziałem 
k ilku se t tysięcy osób. Żywą 
działalność w ykaza ło  700 „ t r ó ­
jek  ag ita to ró w “ .

Osiągnięcia budowlanych 
woj. białostockiego

Przedsiębiorstwa budowlane 
w o j. białostockiego podsum owa­
ły  osta tn io w y n ik i w a rt pokoju, 
zaciągniętych przez rob o tn ików  
dla  uczczenia Kongresu. Ogó­
łem , w ykonano w  w artach  po­
ko ju  dodatkowe prace w artośc i 
ponad 105 tys. zł. Poważne osz­
czędności osiągnięto na m ate­
ria łach  budow lanych i narzę­
dziach na sumę b lisko  90 tys. zł.
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Koreańska armia ludowa ściga agresorów 
cofających się na całym froncie

W  r. 1955 wyprodukujemy 
4,6 miln. lon siali

Ogólnopolska narada stalowników w Chorzowie
(f) Pod hasłem „przez zw ięk- 

“*oną wydajność do przedterm i 
Nowego w ykonan ia  P lanu 6 -le t- 
aiego“  odbyła się w  Chorzowie 
JJ" B ato rym  ogólnopolska nara- 
J*a S talow ników  h u t po lskich z 
^z ia łe m  ponad 400 czołowych 
^żodow n ików  pracy, m istrzów  
Jtybkich wytopów , rac jona liza- 
°r ów, inżyn ie rów  i techników  

°l’az naukowców .
-R e fe ra ty  wygłoszone przez inż 
¡odżwickiego i inż. Nowosiel- 
J ^ g o  wskazały zebranym dro- 
U  którą w  oparciu  o wspania- 

doświadczenia sta low ników  
®dzieckich kroczyć pow inn i pra 
°v in icy s ta low n i po lskich dla 

odnies ien ia  wydajności pracy, 
j  tóiożenia w a lk i o jakość p ro­
jekcji, dla p rzedterm inow ej re­
la c j i  zadań P lanu 6-letniego 
Obszerna dyskusja , w  k tó re j 

Jr0s zab iera li czołow i przodow- 
j 'Jy pracy i rac jonalizatorzy.

W ładysław  T ruchan, A n to - 
J  K u liń s k i — in ic ja to r współ- 
aWodn icnva szybkich w ytopów  

J!a sta lowniach polskich, Hen­
ryk Kow ol, K a ro l Wadula. Leon 
ij r ik o ,  przedstaw icie le św iata 
2auki, ja k  re k to r P o litechn ik i 
?lEt_skiej pro f. Kuczewski i w ie-. 
.lI innych, podkreśliła  znakom i- 
e osiągnięcia po lskich stalow- 

Oków w  socja listycznym  współ 
?aWodniętw.ie pracy o ja k  n a j- 
*ePsze w y n ik i pracy.

^od ję te  w  IV  kw a rta le  1949 
,°ku  współzaw odnictw o wyso- 
y jsp raw nych i szybkościowych 
wytopów przyn iosło  ju ż  w 
Jksrwszym okresie wspaniałe e- 
®kty pracy. P racując w  opar- 
’ń o doskonałe m etody czoło­

wych sta low n ików  radzieckich 
U  M atu lińca, K uczierina. Su­
z in a ,  Czuprina i innych, pol- 
tóy s ta low n ićy uzyska li reko r­

dowe w y n ik i,  k tó re  pozw o liły  w 
IV  kw a rta le  ubiegłego roku o- 
siągnąć podniesienie w yd a jn o ­
ści pracy o 3,3 proc.

W pierw szym  roku  rea lizac ji 
P lanu 6-letn iego sta low n ićy poi 
scy uzyska li dzięki rozpowszech 
n ien iu  i rozw o jow i współzawod 
n ic tw a pracy dalszy wzrost w y 
dajności o 4,5 proc. W okresie 
tym  obniżono przecię tny czas 
trw an ia  w ytopu na w szystkich 
sta lowniach z 8 godzin 45 m i­
nu t w 1949 roku  do 7 godzin 
57 m in u t w  I I  kw a rta le  1950 
roku.

Osiągnięcia we współzawod­
n ic tw ie  po zw o liły  w ie lu  zało­
gom sta low n i po lskich p rzedter­
m inow o zrealizować roczne za­
dania pierwszego roku  P lanu 
6-letniego. M. in. roczny plan 
p rodukc ji s ta li w yko na ły  . ju ż  
hu ty  — „K ościuszko“  i „B anko  
wa“ .

A na lizu jąc dotychczasowe w y 
n ik i pracy s ta low n ików  po l­
skich, stw ierdzono w toku  na­
rady ’ iż dla pełnego w ykonania 
zadań Planu 6-letniego, k tó ry  
p rzew idu je  osiągnięcie w  1955 
roku p ro du kc ji 4,6 m i n. ton sta 
li, należy, biorąc p rzyk ład  z ra ­
dzieckich stachanowców, jesz­
cze bardzie j rozw inąć i rozpow­
szechnić ruch współzawodnic­
tw a w ytopów  .szybkościowych 
oraz przeprowadzać systematycz 
ne szkolenie fachowo - techn i­
czne i ideologiczne załóg 'ro b o t­
niczych i personelu in żyn ie ry jno  
— technicznego.

Jednym  z zagadnień, k tóre 
mocno podkreślono w czasie na 
rady, była wzmagająca s ię . z 
każdym  dn iem  b itw a  załóg sta­
low niczych o jakość produkc ji.

(f) PEK IN  (PAP). Dowództwo naczelne koreańskiej armii 
ludowej w komunikacie ogłoszonym 10 bm. donosi, że woj­
ska armii ludowej oraz ochotnicy chińscy w dalszym ciągu 
ścigali cofające się na całym froncie wojska amerykańskie 
i południowo - koreańskie.

NOW Y JO R K (PAP). „Chicago 
D a ily  News“  zam ieścił a r ty k u ł 
swego korespondenta Saulskiego 
Beecha, k tó ry  stw ierdza, że w o j 
skom M ac A rth u ra , je ś li nie w y 
cofa ją  się one z K ore i, grozi pra 
w ie nieuchronna zagłada. Beech 
podkreśla, że w w y n ik u  obecnej 
kon tro fensyw y w o jsk  północno- 
koreańskieh i  ochotn ików  ch iń ­
skich „s tra ty  am erykańskie  nie 
zw yk le  w zrosły  i  są wyższe niż 
k ie d yko lw ie k  bądź od początku 
w o jny... Szpita le w o jskow e w  
T okio  są przepełn ione“ .

Jak donosi korespondent kon ­
cernu prasowego Scripps -  H o ­
w ard, B ia ły  Dom. zab ro n ił Mac

A r th u ro w i i  całemu dowództwu 
am erykańskiem u na D a lek im  
W schodzie udzie lan ia  ja k ic h k o l 
w iek  kom entarzy na tem at d a l­
szego rozw o ju  w o jn y  w  K ore i.

Sekretarz prasowy 
Trumana zmarł na udar 

serca
W A S ZY N G TO N  (UP). We 

środę zm arł nagle na udar ser­
ca sekretarz prasow y prezyden­
ta T rum ana — Charles Ross. 
Ross na chw ilę  przed tym  za­
kończył udzie lan ie  in fo rm a c ji 
oko ło 50 dziennikarzom .

, ,K ra sn a ja  Z w ie zd a ’ ’ o kląsce 
a r m i i  a m e ryka ń sk ie j  w  K o re i

(f) M O S K W A  (PAP). D zienn ik 
„K rasn a ja  Zw iezda“  — cen tra l­
ny organ prasowy M in is te rs tw a . 
S praw  W ojskow ych ZSRR ze- 
m ie ś c ił. obszerny przegląd dzia­
łań w o jennych w  K ore i pt. „I^Ję 
ska a rm ii am erykańskie j w  K o ­
re i“ .

O m aw ia jąc fiasko szeroko roz 
rek lam ow anej w  swoim  czasie 
przez M ac A rth u ra  generalnej o- 
fensywy w o jsk  in te rw e n tów  
„K rasn a ja  Zw iezda“  pisze: „ A r ­
m ia ludow a w raz z ochotn ikam i 
ch ińsk im i w  w y n ik u  potężnego 
kon truderzen ia  na całej l in i i

fro n tu  sprow adziła  do zera wszy 
stk ie  sukcesy osiągnięte przez 
w o jska am erykańskie. O fensywa 
A m erykanów  została w strzym a 
na. N iep rzy jac ie l przeszedł do 
obrony, lecz arm ia  ludow a un ie 
m oż liw iła  in te rw en tom  um ocnię 
nie się na nowyoh lin iach  i  prze 
łam u jąc fro n t rozw inę ła  k o n tr ­
ofensywę na wszystkich odc in­
kach. A rm ia  ludow a i  ochotn i­
cy chińscy ścigając n iep rzy jac ie  
la, zadając m u ciosy na skrzy­
dłach, przecinając lin ie  ko m u n i­
kacyjne, dokonując w ypadów  
na drogach odw ro tu  jednostek 
n iep rzy jac ie lsk ich  — zdo ła ły 
stworzyć k ilk a  ko tłów . A rm ia  
ludowa otoczyła jednostk i ame­
rykańsk ie  w  re jon ie  m iasta M o - 
san, w  odległości 8 m il na p o łu ­
dnie od Jonwon. Na wschodnim  
froncie  jednostk i koreańskie j a r­
m ii ludow e j oraz ochotnicy chiń 
scy w  rezultacie skutecznego ma 
new ru otoczyli p ierwszą am ery­
kańską dyw iz ję  p iechoty m o r­
skie j, a także jednostk i 7 ame­
rykań sk ie j d y w iz ji p iechoty. Je­
dnostk i 10 korpusu am erykań­
skiego zostały ca łkow ic ie  ofcoczo 
ne i  odcięte od g łów nych • s ił. W  
re jon ie  Tokczon otoczona zosta­
ła tzw. ochotnicza brygada T u r­
ków. W w a lkach brygada ta, k tó  
ra  początkow o liczy ła  około

5.000 o fice rów  i żo łn ie rzy zosta 
ła p ra w ie  ca łkow ic ie  zniszczona.

Z kom u n ika tów  naczelnego do 
w ództw a a rm ii ludow ej oraz l i ­
cznych in fo rm a c ji koresponden­
tów  dz ienn ików  zagranicznych 
w yn ika , że jednos tk i 8 a rm ii a- 
m erykańsk ie j co fa ją  się w  n ie ła ­
dzie na po łudnie, pod ciosami 
koreańskie j a rm ii ludow e j i  o- 
cho tn ików  ch ińsk ich . Obecnie 
koreańska a rm ia  ludow a i  ochot 
n icy  chińscy ścigają cofające się 
w o jska  am erykańskie  i  po łudn io  
w o -  koreańskie na ca łym  fro n ­
cie.

W  dniach c iężkich w a lk  — 
kończy „K rasn a ja  Zw iezda“  — 
arm ia ludow a pod naciskiem  
przeważających s ił n ieprzy jac ie  
la zmuszona została do c h w ilo ­
wego odw ro tu . K o m ite t Centra l 
ny Zjednoczonego Dem okratycz 
nego F ron tu  O jczyźnianego K o ­
re i ośw iadczył wówczas w  im ię  
n i u narodu, że „o d w ró t a rm ii lu  
dow'ej n ie  oznacza byn a jm n ie j 
k lę s k i“ . O dw ró t ten — s tw ie r­
dzono w  ośw iadczeniu — jest 
chw ilo w y  i  ma na celu przygo­
tow anie kon tro fensyw y dla zada 
nia  decydującego ciosu hordom 
am erykańsk im  i  osiągnięcia o- 
statecznego zwycięstwa. Życie po 
tw ie rd z iło  słuszność tych słów.

Popierając reakcyjne kliki i dławiąc ruch wyzwoleńczy 
imperializm amerykański przygotowywał agresję

przeciw Chinom
Pekiński „Dziennik Ludu“ o polityce USA w południowo-wschodniej Azji

(f) PE K IN  (PAP). —  Pekiński „Dziennik Ludu“ w ob­
szernym artykule wstępnym analizuje wytyczne agresyw­
nej polityki USA w Azji Południowo-Wschodniej.

D zienn ik  stw ierdza, że im pe­
r ia liś c i am erykańscy zam ierzali; 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j oto 
czyć C h iny w ie lk im , agresyw ­
nym  pierścieniem , ciągnącym  się 
od W ysp A leuck ich  na północy 
przez Japonię, Koreę, Ta iw an, 
Indoch iny, Syjam , M a la je  aż 'do  
F ilip in . G łów nym  celem tego pla 
nu by ło  zaatakowanie Ch in z 
trzech stroń, a m ianow ic ie  z K o ­
rei, Ta iw anu i Indoch in . W  celu 
zrea lizowania swych zamierzeń, 
im peria liśc i am erykańscy stoso­
w a li specja lną taktykę, po legają­
cą na popieran iu reakcy jnych  
k lik  na wszystkich w yże j w ym ię  
nionyeh terenach w celu l ik w i­
dacji ruchów  na rodow o-w yzw o- 
lejie.zych, na zakładaniu baz w o j 
skowych oraz na zagarn ian iu  bo 
gactw na tu ra lnych  k ra jó w  azja-

A r tyśc i  radzieccy w  walce o

tyck lch  pod pozorem „in w e s ty ­
c j i“  i „pom ocy gospodarczej“ .

O piera jąc się na bogatym  m a­
te ria le  fak tycznym , dziennik 
w skazuje na m etody, ja k im i Sta 
ny Z jednoczone rea lizu ją  swoje 
agresywne cele w  Indochinach, 
na F ilip in a ch  i w  Syjam ie.

D z ienn ik stw ierdza, że tzw. 
porozum ienie francusko-v ie tnam  
skie z roku 1949, na podstawie 
którego uznany został m arione t­
kow y reżim  Bao Daia zawarte 
by ło  pod w p ływ e m  rządu USA. 
Obecnie tworzone są w Japon ii 
pod p ro tektora tem  Mac A rth u ra  
oddzia ły w o jskow e złożone z żoł 
nierzy by łe j faszystow skie j a r­
m ii japońsk ie j, k tó re  dopomóc 
m ają m arione tkow ym  wojskom  
Bao Daia w walce przeciwko lu ­
dowej a rm ii V ie tnam u. Oddzia­
ły  te szkolone są przez ofice rów  
am erykańskich i japońskich.

Na F ilip inach , k tó re  — pisze 
„D z ienn ik  L u d u “  — są zw yk łą  
ko lon ią  am erykańską, s tanow i­
sko prezydenta o trzym a ł Q u ir i-  
r.o, którego n ic  można inaczej na 
zwać, ja k  m arione tką  am erykań 
ską. Stany Zjednoczone w yda ły  
2 m ilia rd y  do la rów  celem z lik w i

dowania ruchu  wyzwoleńczego 
na F ilip in a ch  i za łożyły na tych 
wyspach 23 bazy wojenne.

Im p e ria liś c i am erykańscy za­
łoży li rów n ież bazy wo jenne w  
Indonezji, a m ianow ic ie  na w y ­
spach: Borneo, Jawa, Celebes i 
G w ine i, skąd w yp ie ra ją  k o lo n i­
zatorów  holenderskich .

R ów nolegle z agresją po litycz ­
ną i  m ilita rn ą , im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i stosuje w  A z ji P o łud­
n iow o-W schodn ie j agresję gospo 
darczą.

„D z ie n n ik  L u d u “  stw ierdza, że 
am erykańskie  monopole k a p ita ­
lis tyczne zagarnęły cały eksport 
cyny, kauczuku i drzewa w  Sy­
jam ie  i w yp ie ra ją , inne państwa 
kap ita lis tyczne , przede Wszyst­
k im  W ie lką  B ry ta n ię  i Holandię 
z Indonez ji i M a la jów .

Tak np. jeże li udzia ł in w e s ty ­
c ji k a p ita lis tó w  am erykańskich 
s tanow ił przed w o jną  zaledwie 
5 proc. wszystk ich inw estyc ji za 
gran icznych w  Indonezji, obec­
nie udzia ł ten wzrósł do 40 proc.

Im p e ria liśc i am erykańscy zmu 
s ili W ie lką  B ry tan ię  do .zniesie­
nia ograniczeń eksportu cyny z 
M a la jó w  i, w yp ie ra ją c  monopole 
angielskie, za jm u ją  coraz po­
ważniejsze m iejsce w  im porc ie  
cyny  oraz kauczuku z M ala jów .

Również B urm a zgadzając się 
na t. zw. „pom oc gospodarczą

U S A “  skazana zostalą na w y ­
zysk ze s trony m onopoli am ery­
kańskich.

O katas tro fa lnych  skutkach 
„pom ocy am erykańsk ie j“  św iad­
czy rów nież sytuacja  gospodar­
cza na F ilip inach . Ludność F i l i ­
p in  c ie rp i s trasz liw ą nędzę. 3 
m ilio n y  spośród 18 m ilionów  
m ieszkańców wysp stanow ią 
bezrobotni. Płace nie w ys ta r­
czają na pokryc ie  m in im um  egzy 
stencji, a większość ch łopów  f i ­
lip iń sk ich  spożywa dziennie 1 
posiłek złożony z samych tra w  
i ja rzyn.

„D z ienn ik  L u d u “  stw ierdza na 
zakończenie, że w szelk ie w y s iłk i 
im p eria lis tó w  am erykańskich, 
zm ierzające do podporządkow a­
nia sobie narodów  po łudn iow o- 
wschodnie j A z ji spe łzły na n i­
czym. Połowa te ry to r iu m  B u r- 
m y zna jdu je  się pod kon tro lą  
a rm ii ludow ej. W  Indonez ji sza­
le je  w o jna  partyzancka. Coraz 
to nowe tereny w yzw alane są w 
środkow ych i północnych M a la ­
jach. S iły  ludow e w  F ilip in a ch  
skup ia ją  obecnie dw ieście tys ię ­
cy bo jo w n ików , a w  V ie tnam ie  
arm ia  ludowa, k tó ra  w yzw o liła  
ju ż  w ięcej n iż 90 proc. swego 
k ra ju , maszeruje na Hanoi.

A m erykańscy im p e ria liśc i i 
ich szakale zna jd u ją  się na w u l­
kan ie !

Polski świat pracy wyraża radość i podziw 
dla osiągnięć swych radzieckich przyjaciół

(f) Komitety obchodu Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej dokonują podsumowania wyników Miesią­
ca. Na tysiącach imprez polski świat pracy dał wyraz swej 
radości i podziwu dla osiągnięć ludzi radzieckich, które sta­
ły się wzorem w pracy nad budową Polski socjalistycznej 
i w walce o pokój.

^ U re a t Nagrody S ta linow sk ie j, artysta m alarz F . Rieszolniko.w ¡jrzy
: „M ło d z i bo jow nicy o po ko j“

pracy nad ■ obrazem  
' Foto TASS

Podczas zebrań masowych, a- 
kadem ii i im prez artystycznych 
m ieszkańcy m iast i w s i woj. łódź 
kiego daw a li w yraz g łębokie j ra 
dości i podziwu dla  osiągnięć 
pierwszego w  świecie k ra ju  so­
c ja lizm u, prowadzącego zdecy­
dowaną p o litykę  pokojową w 
im ię  dobra całej ludzkości.

W  okresie trw a n ia  Miesiąca 
na teren ie w o j. łódzkiego odbyto 
się 1.800 zebrań masowych, w  
k tó rych  udzia ł wzię ło  przeszło 
pół m iliona  ludności.

Na terenie woj. łódzkiego u

tw orzono 109 kursów  języka ro ­
syjskiego.

W M iesiącu pogłębienia przy 
jaźn i polsko -  radzieck ie j we 
wszystkich zakładach pracy, we 
wsiach, szkołach i uczelniach wy 
dano specjalne num ery gazetek 
ściennych. Obecnie organ izow a­
ne są w ystaw y najlepszych ga­
zetek.

*
Inż. G abrie l M ilew sk i, w icedy 

rek to r służby mechanicznej D y - 
re k c j' G eneralnej PKP, odzna­
czony orderem  „S ztandar P ra ­
cy“  I I  k lasy, je s t in ic ja to rem

now ych m etod eksp loa tac ji i 
konserw acji parowozów w  P o l­
sce.

Inż.. M ile w sk i m ów i, że m eto­
dy Ł u n ina  uczą nas, wzorowej 
konserw acji parowozów. M etoda 
K ryw onosa daje p rzyk ład  wzo­
row e j eksp loatac ji i pełnego wy 
korzystan ia  zdolności uciągowej 
parowozu.

Jerzy Sochacki ro b o tn ik  budo 
w lany, za trudn iony przy budo­
w ie Nowej H u ty  ośw iadczył: 

N iezw ykle cenne jest to, że lu ­
dzie radzieccy dzielą się z nam i 
sw oim i doświadczeniam i. Dzięki 
tem u un iknę liśm y popełnienia 
szeregu błędów. Ponadto sprzęt 
ra d z ie -k i ogrom nie u ła tw ia  nam 
pracę. Kopaczki czy spychacze 
k o n s tru k c ji radz ieck ie j wykazu 
ja  o lb rzym ią  wyższość nad 
sprzętem innego pochodzenia,

¿as»*

O tw a rty  n iedawno w  G dyn i Ośrodek M etodyczny Zw iązku H a r-  
cerstioa Polskiego urządzony i prowadzony jest na wzór s łynnych  
radzieckich „D om ów  P ion iera“ . IV bogato wyposażonych p ra ­
cowniach naukow ych, warsztatach i m odelarniach ośrodka m ło ­
dzież szkolna pod, k ie run k iem  w y k w a lifik o w a n y c h  in s tru k to ró w  
pogłębia swą wiedzę. Na zd jęc iu : ha rcerk i w  pracow ni k ra ­

w ieck ie j ośrodka gdyńskiego. F o to  w a f

ZSRR przygotowuje się do wyborów 
— wielkiego święla

narodów radzieckich
Dziennik „Prawda** o 13 rocznicy 

przemówienia Józefa Stalina do wyborców
(f) M O S K W A  (PAP). Zbliża 

się dzień w yborów  do rad tere 
nowych deputowanych ludu 
pracującego w  ZSRR. W ra ­
mach kam pan ii w yborcze j w 
całym  k ra ju  odbyw ają  się spot­
kan ia w yborców  z kandyda ta ­
m i do rad terenowych. Ze wszy­
s tk ich  ośrodków produkcy jnych  
nap ływ a ją  do M oskw y m e ldun­
k i o sukcesach osiągniętych we 
w spó łzaw odn ictw ie  podjętym  
dla uczczenia zb liża jących się 
w yborów . M e ldu nk i Świadczą 
o ogrom nej aktyw ności p ro d u k ­
cy jne j m ilionow ych  rzesz w y ­
borców — robo tn ików , ko łcho­
źn ików  i in te lig en c ji pracującej

Prasa radziecka poświęca w ie 
le uw agi h istorycznem u prze­
m ów ien iu  Józefa S talina , k tó re  
zostało wygłoszone przed 13 la ty  
w  przededniu w yborów  do Ra-1 
dy N a jw yższe j ZSRR, podkre ­
śla jąc, iż  jes t ono jednym  z n a j­
w ażnie jszych dokum entów  cha­
rak te ryzu jących  podstawowe za­
sady dem okrac ji radz ieck ie j i 
znaczenie p raw dz iw ie  wo lnych 
i na jba rdz ie j dem okratycznych 
na św iecie w yborów , odbyw a ją ­

cych się na podstaw ie K onsty ­
tu c ji S ta linow sk ie j.

D z ienn ik  „P ra w d a “  podkre­
śla, że cała h is to ria  parlam en­
ta ryzm u burżuazyjnego po tw ie r 
dza d o b itn ie  an ty lu d o w y  cha­
ra k te r bu rźuazyjnych organów 
ustawodawczych, sprzedajność 
deputow anych bu rźuazyjnych 
itd .

N aw iązując do słów  Stalina, 
że deputow any jest sługą naro­
du, „P ra w d a “  pisze o spotka­
niach- kandyda tów  na deputo­
wanych z w yborcam i, k tó re  
przekszta łca ją się w  m an ifesta­
cje jedności m o ra lno -po lityczne j 
społeczeństwa radzieckiego, w  
m an ifestac je  p rzy jaźn i narodów  
ZSRR. bezgranicznego u m iło w a ­
nia i oddania lu dz i radzieck ich 
dla dzieła p a r t i i bo lszew ick ie j 
i S ta lina.

K ra j nasz — ko n k lu d u je  
„P raw da “  — przygo tow u je  się 
do w yborów  ja k  do ogólnonaro­
dowego św ięta. Naród radzieck i 
w yraża jąc swe jednom yślne po­
parcie d la  kandyda tów  s ta linow  
skiego b loku  kom un is tów  i bez­
p a rty jn ych  wyraża swą n ieug ię­
tą wolę w a łk i o pokój na ca łym  
świecie, o nowe zwycięstwa na 
drodze budow n ic tw a k o m u n i-

Bezczelne szykany władz USA
wobec proł. Joiiol-Curie

W aszjnglon zapuszcza żelazną kurtynę
(d) G ENEW A (PAP). Jak do­

noszą z Paryża, am erykańskie 
władze okupacyjne odm ów iły  
prof. J o lio t -  C urie  w izy prze­
jazdow ej przez N iem cy. P rof. Jo 
li o t -  C urie  m ia ł się udać do 
Sztokholm u, aby zgodnie z t ra ­
dycją  asystować przy rozdziale 
nagród Nobla dla tegorocznych 
laureatów. Ze względu na zakaz

lekarzy odbyw ania podróży sa­
molotem, przewodniczący Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju m usia ł zre­
zygnować z udania się do Sztok­
holm u. .

„H u m a n ité " stw ie rdza w  zw ią 
zku z n ies łychanym  postępow a-  
niem  w ładz am erykańskich, iż 
W aszyngton zapuszcza żelazną 
ku rtynę .

Prace badawcze uczonych 
radzieckich nad literaturą polską
(d) M O S K W A  (PAP). — Na 

faku ltec ie  słow ianoznawstwa U 
n iw ersy te tu  Leningradzkiego za 
kończono szereg in teresu jących 
prac naukowych z dziedziny l i ­
te ra tu ry  s łow iańskie j.

Sergiusz S ow ie tów  zakończył 
prace nad m onografią  poświę­
coną po lskiem u poecie L u d w i­
kow i K ondra tow iczow i (W łady­
s ław ow i S yrokom li). S ow ietów  
zebrał m. in. o b fity  m a te ria ł o 
kon taktach S yroko m li z ro s y j­
sk im i re w o lu c y jn y m i dem o­
k ra tam i.

Na szczególną uwagę zasługu­
je  rów nież druga praca Sow ie- 
towa poświęcona satyrze po l­
sk ie j X V I I I  w ieku, w  szczegól­
ności znakom item u ba jkop isa­
rzow i Ignacem u Krasick iem u.

Praca ta ukaże się na półkach 
księgarskich w  m arcu 1951 ro ­
ku z okaz ji 150-lecia zgonu K ra  
sickiego.

W ym ie fiić  należy rów nież licz 
ne prace m łodych radzieckich 
s law istów  poświęcone twórczo­
ści Leona Kruczkowskiego, p i­
sark i czeskiej — M a rii P u jm a- 
nowej, czeskim podaniom ludo­
w ym  oraz' k ry tycznem u prze­
g lądow i czasopism polskich „Od 
rodzenie“  i „K u źn ica “ .

D Z I Ś  W  N U M E R Z E
J A N  M U K A R Z O W S K Y  re k ­

to r  U n iw e rs y te tu  K a ro la  w 
P radze . C zechos łow ack ie  
s z k o ln ic tw o  wyższe w s łu ż ­
b ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz ­
m u.

R O M A N  JU R Y S : Jeszcze o 
n ie k tó ry c h  g rzechach  g łó w ­
n ych  k ie ro w n ic tw a  PGR. 

L E S Z E K  T E P E R  — D z ię k i 
s tosow an iu  d ośw iadczeń  r a ­
d z ie c k ic h  F a b ry k a  W ago ­
nów' n a d ra b ia  o późn ien ia . 

A N A T O L  S E Ł E C K I, nacze l­
n y  d y re k to r  C e n tra ln e g o  
Z a rzą du  P rze m . C e ra m ik i 
B u d o w la n e j — C e ra m ika  
b u d o w la n a  w a lc z y  o ś m ie l­
szą i  lepszą re a liz a c ję  za ­
dań.
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B i le c ik  w izy tow y  pana  T rum ana
„Przeczytałem pańską zawszo 

mą recenzję... — — rozpoczyna 
się lis t, k tó ry  w tych dniach o- 
trzym al znany am erykański re ­
cenzent muzyczny, Hume, pisu­
jący w „W ashington D a ily  
News“ . O rdynarny anonim? Nie. 
Podpisany lis t. Podpisany im ie ­
niem i nazwiskiem H a rry  S. T ru  | 
man. p r e z y d e n t  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Czegóż chce prezydent Stanów 
Zjednoczonych od k ry tyka  m u- 
zycznego, że zwraca się doń w 
tak — nawet .iak na Stany Z je ­
dnoczone — osobliwej form ie? 
Och. po prostu drobny porachu­
nek osobisty. Coś w rodzaju 
przedwojennej warszawskiej 
„d in to jry "  złodziejskiej. Prezy- 
den Trum an ma m ianowicie cór 
kę. Córka zaś rości sobie preten 
• je  do ro li w yb itne j śpiewaczki 
1 dzięki pozycji swego ojca uda 
je  je j się od czasu do czasu w y ­
stąpić publicznie. Ostatni je j 
koncert w Waszyngtonie spotkał 
się z taką oto oceną recenzenta 
muzycznego „Washington D a ily  
News“ p. Hume'a (cytu jem y za 
agencją Reutera):

„ Panna Trum an wygląda bar­
dzo ładnie na estradzie, lecz 
głos je j pozastawia bardzo wiele  
do życzenia. Ma ona jednak ja ­
ko śpiewaczka w ie lką  zaletę:: 
koncerty je j są kró tk ie  i  słu­
chając je j śpiewu, człowiek po­
ciesza się, że występ szybko się 
skończy“ .

I po przeczytaniu te j właśnie 
recenzji, pan Trum an wystoso­
w a ł lis t do p Hume. L is t ten zo­
s ta ł opublikowany ty lk o  w  w y ­
jątkach. A le  te w y ją tk i dają zu 
pełnie dostateczne wyobrażenie 
o całości. Brzm ią one ja k  nastę 
PUje (cytu jem y znów za agen­
cją Reutera):

„Przeczytałem  Pańską zaw 
sroną recenzję. Są to w ypoc i­
my starego faceta, k tó ry  nigdy  
nie  „zaznał sukcesu. Jest Pan 
człow iekiem  o ośm iu w rzo­

dach, a pańskie zajęcie przyspo 
rzy Panu dalsze cztery w rzbdy  
i  wszystkie będą się Panu ją ­
trzyć  (brukowe przekleństwo 
amerykańskie, które  w  oryg ina  
le brzm i: „Y ou  are an e ight- 
ulcer man on a fo u r-u lce r jab, 
and a ll ulcers w o rk ing " — 
pr.yp . red.). Nie znamy się oso 
biście, ale gdybyśmy m ie li się 

| kiedy spotkać, to będzie Pan so 
, bie m usiał spraw ić nowy nos a !
! n iże j —• suspensorium i  samo- j 
tnie miejsce *e .scpżtoil-u ma d łuż- j 
sza kurację ."

Jak donosi agencja iteu tera , j 
,zna lazło  się parę osób, k tó re  
■wątpiły o met>e:ivbyczmości tego l i -  I 
stu. Z w ró c iły  się one do kozice- j 
la r ii prezydenta, która  po tic ie r- ! 
dziła autentyczność teks tu ."

A więc kró tko  i węzlowato. 
prezydent Stanów Z.vednocz< 
nych, nie podzielając poglądów 
znanego recenzenta na ta len ty ; 
swej córki, postanowi! rozstrzy­
gnąć spór w sposób na jbardzie j 
przekonywający; pięścią w*' nos ; 
i kopniakiem  w podbrzusze. Zu , 
palnie tak, ja k  to  czynią drób- i 
n ie js i gangsterzy amerykańscy. 
(W ięksi za ła tw ia ją  ta k ie  sprawy 
przy pomocy autom atow i. Do­
tychczas prezydenci S tanów  Zje 
dnaezonych chętnie posługiw ali 

\ się gangsteram i przy  organizo- 
: waniu kam panii wyborczych i 
rozpraw ian iu  się z n iew ygodny­
m i przeciw n ikam i po litycznym i.

1 A le  poprzednicy pana Ts.uma- j 
na wystrzegali się prze jm ow a- 

i nia gangsterskich m anier i ryn  
• sztokowego języka rzezimiesz- 
ków . Pan T rum an  natom iast 

, wcale się nie krępuje. Wszak 
przed rok iem  publicznie nazwa) 
jednego z n ieprzychylnych so­
bie dziennikarzy sk—sfnem . Jak 
widać, gangsteryzm znalazł na 
dobre drogę do B iałego Domu.

1 A swoją drogą, p. Hum e z 
„W ashington D a ily  News“  m o­
że się uważać za szczęściarza. 
Bo gdyby mu tak p. Trum an 

j zaświecił w  oczy bombką wodo 
| rową... Strach pomyśleć.

A r.

Dziennik „Prawda“ o sesji naukowej 
w Warszawie poświęconej pracom 

-Stalina językoznawstwie
(f) M O S K W A  (PAP) W korę- » sesji naukowej poświęconej pra 

spondene \  łasnej z Warsza- j eom S talina w  dziedzinie języ- 
wv, dzieniśik „P ra w d a “  zamie- ! koznawstwa. 
ścił sprawozdanie z przebiegu I

20 lat Hanty-Mansjjskicjęo okręgu 
narodowościowego w ZSRR

(f) M O SKW A (UAP). Dnia 10 
grudnia br. u p łyn ę ło  20-lecie 
utworzenia H anty -  M ansyjsk ie - 
go okręgu narodowościowego w 
ZSRR.

Dzięki stałej pom oiiy p a rtii 
bolszewickiej i rządu rad z ie ck ie ­
go masy pracujące tego okręgu 
osiągnęły poważne suklfnsy w 
rozw oju gospodarki i krailtury. 
W tajdze założono dz ira łą tk i 
gospodarstw leśnych. Nad b rz e ­
giem Irtyszu założono W ie lk i 
kom binat konserw rybnych c a ł­

kow ic ie  zmechanizowany.. Za ło­
ga kom binatu wykona ła o 2 mie 
siące przed term inem  plan 
5 -le tn i i produku je  już  m ilion y  
puszek konserw ponad plan.

W ciągu 20 la t is tn ien ia H anty- 
Mansyjskiego okręgu narodo­
wościowego powierzchnia up ra ­
wna wzrosła 10-krotnie. Po­
m yśln ie rozw ija  się hodowla b y ­
d ła  i je leni.

W okręgu is tn ie je  270 szkół, 
w  k tó rych  kszta łci się ponad 
20.000 dzieci.

Rząd Chin Ludowych zwolnił 
1.891 jeńców tybetańskich

(f) PEKIN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, rząd Chiń 
skiej Republiki Ludowej zw o l­
ni! 1.891 żołnierzy i oficerów ty 
betańskich. którzy poddali się od 
działom a rm ii ludowo -  w yzw o­
leńczej w czasie wyzwalania 
przez nie miasta Czando.

Przed powrotem do swych 
m iejsc rodzinnych Tybetańczycy

(»oświadczyli, że obecnie zdają so 
«bie w  pe łn i sprawę z faktu , że 
¡(naród tybe tański nie stanie się 
¡(wolnym dopóki nie pozbędzie się 
ja rzm a im peria lis tów  i  nie w e j­
dzie w  skład w ie lk ie j rodziny 
narodów  Chin. W yraz ili on i na­
dzieję, że w kró tce ju trzenka  w ol 
ności zabłyśnie nad Lhassą i  ca­
ły m  Tybetem.

91 milionów kobiet protestuje 
przeciw oświadczeniu Trumana

(f) NOW Y JORK (PAP). Szef 
delegacji radzieckiej na V se­
sję Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, m in is ter 
Wyszyński,, przesiał przewodni­
czące j Zgromadzenia Ente- 
zamowi depeszę, którą o trzy ­
m ał od sekretarza generalnego 
M iędzynarodowej Demokratycz 
nej Federacji Kobiet — V a il­
la n t -  Couturier.

Depesza wyraża ostry pro­
test w im ien iu  9i m ilionów  ko ­
biet 59 k ra jów  przeciwko o- 
świadczeniu, które prezydent 
Trum an złożył na konferencji 
prasowej w dniu 30 listopada 
M iędzynarodowa Demokratycz­
na Federacja Kobiet prosi Ra­
dę Bez.pieczeństwa, aby zapro­
testowała przeciwko tego ro ­
dzaju oświadczeniu przedstaw i­
ciela państwa — członka Ra­
dy — oświadczenia sprzeczne­
go z zasadami Narodów Z jed­
noczonych.

M in is te r W yszyński prosi! 
przewodniczącego Zgrom a­
dzenia o rozesłanie tej depeszy

do wszystk ich delegacji w  cha 
rakterze dokum entu Zgroma 
dzenia.

Protestanci amerykańscy
domagają się pokojowego 

uregulowania rozbieżności 
międzynarodowych

(f) NO W Y JO RK (PAP). P rze­
wodniczący K ra jo w e j Rady K o- 
ściolów (organizacji skup ia ją ­
cej 29 różnych kościołów pro­
testanckich USA) b iskup Henry 
S he rn ll wystosował w  im ien iu  
około 30 m ilion ów  protestantów  
am erykańskich depeszę do p re­
zydenta T rum ana, wzywającą 
rząd USA do wszczęcia poko­
jowych negocjacji z Chinam i 
Ludow ym i i ze Zw iązkiem  Ra- ; 

i dzieckim.
Depesza ostro występuje prze 

c iw ko szerzonej w  Stanach j 
Zjednoczonych h is te rii w o jen- ! 
nej i wzywa Trum ana do po­
stępowania zgodnie z zobo­
w iązaniam i USA ja ko  członka 

I ONZ.

Społeczeństwo niem ieckie popiera  
propozycje prem iera Grotewohla
(d) B E R LIN  (PAP). — W 

związku z pismem premiera 
N iem ieckie j Republik i Demo­
kratyczne j G rotewohla do Ade- 
nauera, k ie row n ic tw o Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i N iem iecko - Ra­
dzieckie j ogłosiło kom unikat, w 
k tó rym  wzywa wszystkich człon 
ków  i ak tyw is tó w  do ja k  n a j­
pełniejszego poparcia w ysiłków  
rządu N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, zm ierza ją­
cych do przyw rócenia jedności 
Niemiec i zapewnienia pokoju 
na całym  świecie.

Ogólno - niemiecka Rada De­

mokratycznego Zw iązku Kob ie l 
N iem ieckich wystosowała depe­
szę do prem iera G rotewohla, w 
k tóre j w im ien iu  kob ie t wyraża 
podziękowanie za historyczną 
in ic ja tyw ę.

W depeszy do Adenauera De­
m okratyczny Związek Kob ie t 
N iem ieckich wyraża nadzieję, 
że kanclerz Adenauer przy jm ie  
propozycje prem iera G rote­
wohla. Przywrócenie jedności 
Niemiec — stw ierdza depesza— 
jest niezbędną przesłanką u- 
tworzenia pokojowych i demo- 

I kra tycznych Niemiec.

Wycofać z Korei obce wojska i pozostawić 
narodowi koreakńskietmu decyzję o swym 

fosie-oto jedyna'droga ustanowienia 
s pokoju i bezpieczeństwa w Azji

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ
(I) NOWY JORK (PAP). Na sobotnim posiedzeniu Komisji 

Politycznej Zgromadzenia Ogólnego w toku' debaty nad skiir- 
gą angfo-amerykańską w sprawie tzw. „interwencji“ Ch3ń- 
Skiej Republiki Ludowej w Korei, zabrał głos szef delegacji 
radzieckiej, minister Wyszyński, który dał am lizę zachodzą­
cych w Korei wydarzeń oraz ujawnił kulisy postępowania 
tych krajów obozu anglo-amerykańskiego, które wniosły' 
skargę na forum Zgromadzenia Ogólnego.

rakterem . W ojska am erykańskie 
przekroczyły 38 rów no leżn ik  i  ru  
szyły na północ, zagrażając g ra­
n icy m andżursk ie j.

W roga wobec niąrodu chińskie

Na wstępie swego przem ówie­
nia m in is te r W yszyński zw róc ił 
uwagę K o m is ji na fak t, że pe­
w n i delegaći, w  szczególności 
autorzy złożonej rezo lucji, sku­
p i l i  w toku dyskusji wszystkie 
swe w y s iłk i na tym , aby przed­
staw ić  toeząoe się w  K ore i dzia­
ła n ia  wojenne jako w a lkę  m ię ­
dzy „s ilam i zb ro jn ym i“  C h iń ­
skiej R epub lik i Ludow ej a ,,si- 
iam i O NZ“ . Delegaci ci b ru ta l­
nie wypaczają fa k ty  i  wpadają 
w  wyraźną sprzeczność z n iezb i­
tym i dowodami. Delegaci ci usi­
łu ją  powrócić do zbankru tow a­
nej ju ż  w e rs ji o rzekom ej „agre­
s ji z K ore i Północnej“ , obalonej 
¡przy pomocy licznych dokum en­
tó w  przedstaw ionych przez 
szereg delegacji, m. in. również 
przez delegację ZSRR, które  
[konsekwentnie b ro n iły  i  bronią 
spraw y pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

W ersja ta  uległa ty lk o  tak ie j 
zmianie, że obecnie do kłam stw a
0 rzekomej napaści w o jsk pó ł- 
nocno-koreańskich na m arione t­
kow y rząd po łudniow o-koreań- 
ski insp ira to rzy  i organizatorzy 
aw an tu ry  wojennej w  K o re i'd o ­
dali nowe k łam stw a o zaatako­
w aniu  „s ił O NZ“  przez jakieś 
„ch ińsk ie  arm ie kom unistycz­
ne“ ... W iem y jednak dobrze — 
ciągnął da le j szef delegacji ra ­
dzieckie j — że cele, d la  Których 
s iły  zbro jne USA, A n g lii i  pe­
wnych innych państw  wysłane 
zostały do Kore i, nie ty lk o  nie 
mają n ic wspólnego z zasadami
1 celam i ONZ, lecz są wręcz 
sprzeczne z tym i celam i, j.ak o 
tym  świadczą na jbardzie j w ia ­
rygodne i  ścisłe dokum enty i 
fa k ty , demaskujące k łam stw o i 
po tw ierdzające prawdę.

Agresja USA wobec Chin
Przechodząc następnie do o- 

skarżeń, wysuwanych przeciwko 
C hińskie j Republice Ludowej, 
W yszyński dow iódł, iż oskarże­
nia  te są pozbawi »me wszelkich 
podstaw. Delegaci am erykańscy, 
angielscy i- n iek tó rzy  in n i — po­
św iadczył szef de legacji radziec­
k ie j — przedstaw iają ^w p a d k i 
w  K ore i w  ta k im  świetlfe, ja k  
gdyby to nie wojska am e rykań ­
skie zb liży ły  się do granic G m n. 
lecz ch ińsk ie  tzw . arm ie kom iką 
nistyczne zm ierzały w  k ie run ku  
granic USA. W  tym  wypadku 
rów nież należy przedstaw ić fak  
ty  zgodnie z rzeczywistością. M i­
n ister W yszyński przypom niał, 
że na długo przed rozpoczęciem 
działań wojennych w K ore i k l i ­
ka kuom intangowska bom bar­
dowała m iasta i wsie C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej, posługując 
się sam olotam i i bombami, o- 
trzym anym i od rządu USA. Po 
rozpoczęciu działań wojennych 
w  K ore i 7-ma flo ta  am erykań­
ska w targnę ła na wody ch iń ­
skie, okupu jąc Ta iw an i w yko ­
rzystu jąc go jako bazę wojenną 
Samoloty am erykańskie zaczęły 
bom bardować te ry to riu m  M an­
dżu rii, co po tw ie rdz ił nawet 
przedstaw icie l USA, D u li es, k tó ­
ry  us iłow a ł usp raw ied liw ić  na­
lo ty  sam olotów am erykańskich

go p o lityka  am erykańskich kó ł 
rządzących — ośw iadczył W y­
szyński —  pow inna być dosta­
tecznym wytłumaczersiem tegof 
powszechnego ruchu, .k tó ry  o- 
garną i na jróżnorodnie jsze w a r­
s tw y narodu chińskiego przeciw  
ko groźbie in te rw e n c ji obcej, w  
obron ie grainic swej z iem i,o jczy- 

jste j. Postawa narodu chilijskiego 
jest zupełnie zrozum iała i na­
tu ra lna , zwłaszcza gdy uw zg lęd­
n i się, że wo jska obcych in te r­
wentów , po zagarnięciu zrjaęznej 
części te ry to r iu m  K ore i Fjołnoc- 
nej, posuwały się w  kie lrunku 
M andżu rii, zagrażając życiowo 
ważnym  pozycjom  Chin. B lok 
ang lo-am erykański uważa w i­
docznie za rzecz norm alną, gdy 
ko ła  rządzące U S A  nazywająm p. 
Ocean Spokojny swym  „pance­
rzem ochronnym “ , k tó ry  ma rze­
komo służyć ochronie bezpie- 
czeństvka USA, gdy lin ię  swego 
bezpieczeństwa przeprowadzają 
od W ysp A leuck ich  przez R iu - 
k iu , T a iw an i  F ilip in y  do W ysp 
M ariańsk ich , ja k  to uczyn ił Mac 
A r th u r  w  sw ym  liście do w ete­
ranów  w o jny . B lok anglo-am e­
rykań sk i neguje jednocześnie 
praw o narodp chińskiego do po­
dejm owania (kroków  przeciwko 
zagrażającemu mu niebezpie­
czeństwu wtairgnięcia do jego 
k ra ju , gdy niebezpieczeństwo to 
zb liży ło  się bezpośrednio do jego 
rzeczyw istych, a nie uro jonych 
granic.

Bezprawne i prowokacyjne 
„oskarżenia“ Chin przez 

USA
Szef delegacji radzieckie j w y ­

kazał bezpodstawność tw ierdzeń 
delegata K uby, jakoby ochotni-, 
cy chińscy „w ta rg n ę li“  na te ry ­
to r iu m  K ore i z rozkazu C h iń ­
skiego Rządu Ludowego. Dele­
gat K ub y  nie przytoczył i nie 
m ógł zresztą przytoczyć żadnych 
fak tów , k tó re  da łyby mu p ra ­
wo tw ie rdz ić , że ochotnicy chiń 
scy znaleźli się w  K ore i z roz­
kazu Centralnego Rządu Lu do ­
wego Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej. A u to rzy skargi p rzeciw ­
ko Chińskie j Republice Ludo- 
V © j nie przy toczy li żadnych fak 
to y 7 ani dokum entów  na po­
tw ie rdzen ie  swej skargi. ’O gra­
n ic z y li się oni do gołosłownych 
tw ie rdzeń  i do pow oływ ania się 
na in fo rm a c je  tak ich  nie zasłu­
gujących' . na uwagę organów, 
ja k  tzw. koreańska kom isja 
ONZ, sztab'* Mac A rth u ra  itp . 
Tak np. j)y?edstaw icieł USA 
Austin, z a m ia s ł. danych w ym ie­
n ił num ery „ fo h n a c ji w o jsko­
w ych “  Chińskie j R e p u b lik i L u ­
dowej, k tó re  rzekoyno dzia ła ją  
w  Kore i, opierając na ’w y ­
kazie podyktowanym . przez 
sztab Mac A rth u ra  i p rz y ję ty m  
bez ja k ieg oko lw iek  sprawdze­
nia.

M in is te r W yszyński p rzypom ­
niał, że uczciwość in fo rm a c ji 
Mac A rth u ra , dotyczących lic z -

ich rzekomo „zw iadow czym “ cha ¡ by rzekomo działa jących w  K o -

i i - i  żo łn ie rzy chińskich, zakwe- 
| stionow ał naw et ta k i dziennik 
am erykański, ja k  „N ew  Y ork  
H e ra ld  T ribu ne “ , k tó ry  pisał: 
„N ie  można w ierzyć ta k im  cy­
from , p rzy czym coraz tru d n ie j 
w ierzyć w  zdolności m ilita rn e  
sztabu, którego błędom tow arzy 

, szy gm atw an ina fa k tó w  i  da­
wnych zw iadowczych“ .

Rezolucja 6 godzi 
w Kartę NZ

M in is te r W yszyński rozp ra­
w ił się następnie z tw ie rdzenia 
m i delegatów Peru, K uby  i U - 
rug w a ju , ja ikoby w  danym  w y ­
padku nie m og ły m ieć zastoso­
w ania  5-ta  j  13 konw encja ha­
ska. K onw encje  te stw ierdzają, 
że za udz ia ł ochotn ików  jedne­
go państwa w  dzia łaniach w o­
jennych na te ry to r iu m  drugie­
go państwa - ł  pierwsze pań­
stwo nie może ponosić odpo­
w iedzialności. Szef delegacji 
radz ieck ie j podkreś lił, że kon ­
wencje te nada l są n iezm ien­
n ym i zasadami całej m iędzyna­
rodow ej p ra k ty k i cyw ilizo w a ­
nych państw.

M in is te r W yszyński zdema­
skow ał rów riież  obłudne powo­

ły w a n ie  się różnych przedstaw i 
c ie li b loku anglo - am erykań- 

jskiego na to „ jakoby  p ro je k t re 
izo luc ji 6-c iu  de legacji zm ierzał 
jdo poparcia zasad K a rty  N aro- 
!dów. Z jednoczonych .. P rzypom i- 
jna jąc bezprawne rezolucje, u - 
I chwalone z w o li tego bloku, 
[W yszyński w ykazał, że ta  nowa 
¡rezolucja jes t rów n ież ca lkow i- 
Scie sprzeczna z K a rtą  Narodów 
(Zjednoczonych. M in is te r W y- 
jszyński w ykaza ł ca łkow itą  bez- 
Ipodstawraość p ro je k tu  rezo luc ji 
„sześciu“ , k tó ry  przy  pomocy 
sUumnych frazesów, pow o ływ a­
n ia  się na K a rtę  Narodów  Z je ­
dnoczonych i je j zasady oraz 
ob łudnych apelów do w a lk i z 
„ag res ją “  ma zamaskować p la ­
ny' im p eria lizm u  am erykańskie­
go, zm ierzające do ustanow ie­
nia  swej hegem onii na całym  
świepie. Delegacja radziecka —- 
oświiadczył W yszyński — głoso­
wać będzie, przeciw ko p ro je k ­

t o w i rezo luc ji „sześciu“  i  ze 
¡swej s trony  zgłasza p ro je k t 
¡rezolucji, w* k tó ry m  zwraca u - 
jwagę na poważne zagrożenie 
¡pokoju i  bezpieczeństwa na ro ­
dów. w yw o łane  in te rw e nc ją  s ił 
¡zbro jnych ’ U SA i  innych  k ra ­
jów , uczestniczących w  te j in ­
te rw e nc ji.

Radziecki projekt rezolucji
P ro je k t rezo luc ji delegacji ra 

dzieckie j głosi:
„Dążąc do pokojowego uregu 

low an ia kw e s tii koreańskie j o- 
jra z  do ustanow ienia pokoju i 
(bezpieczeństwa na D a lek im  
»Wschodzie, Zgromadzenie Ogól- 
¡ne zaleca:

ł)  N iezw łocznie wycofać z Ko 
(rei w szystkie w o jska obce.

2) Pozostawić samemu naro- 
idow i koreańskiem u rozw iązanie 
kw e s tii ko reańsk ie j“ .

Delegacja radziecka uważa — 
ośw iadczył w  zakończeniu W y­
szyński — że propozycje zawar 
te w  je j pro jekc ie  rezo luc ji w y ­
tyczają jedyn ie  słuszną i  roz­
sądną drogę, k tó ra  rzeęzywiście 
może doprowadzić do u trw a ­
lenia pokoju i  zaprzestania tej 

O burza jącej in te rw e nc ji, ja k ie j 
dokonu ją  s iły  zbro jne USA i pe­
w nych  innych państw  pod p ła ­
szczykiem  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

Niemieccy bojownicy o pokój 
zgłosili wniosek o uchwalenie ustawy 

o ochronie pokoju
(d) B E R L IN  (PAP) — 9 bm. 

odbyło się inauguracyjne posie­
dzenie N iem ieckiego „K om ite tu  
B o jow n ików  o Pokój, w ybrane­
go na pierwszym  ogólnoniemiec 
k im  kongresie bo jow n ików  o 
pokój.

N iem iecki K om ite t B o jow n i­
ków  o Pokój przęsła) Prezydium  
Izby Ludow ej N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej pismo 
z wnioskiem  o uchwalenie usta­
w y o ochronie pokoju, zgodnie 
z uchw ałam i I I  Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju

Metropolita Mikołaj 
o wynikach Kongresu 

Warszawskiego
(d) M O S K W A  (PAP). — U- 

czestnik I I  Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, M etropo­
lita  K ru ty c k i i Ko łom ieński — 
M ik o ła j w yg łos ił na zeb,raniu 
duchow ieństwa moskiewskiego 
sprawozdanie z prac Kongresu 

M etropo lita  M ik o ła j podkre­
ś lił w a run k i, w  k tó rych  toczyły

się obrady Kongresu i wskazał 
na serdeczne przyjęcie  okazane 
delegatom na Kongres przez na­
ród po lsk i. M etropo lita  M ik o ła j 
s tw ie rdz ił, że na Kongresie zro 
zum ia ł dopiero ja k  głęboko 
przeniknęła do świadomości lu ­
dzi m yśl o tym , że w a lka  o 
pokój jest żywotną sprawą dla 
całej postępowej ludzkości.

6 milionów podpisów 
pod Apelem Pokoju 

, w Japonii
(d) P E K IN  (PAP). Jak dono­

szą z Tokio , do dnia 1 grudn ia 
w Japon ii apel sztokholm ski 
podpisało 6.063,666 osób.

Powrót amerykańskich 
delegatów do N. Jorku

(f) NO W Y JO RK (PAP). Do
Nowego Jorku  pow róciło  w  p ią ­
tek  na „B a to ry m “  dalszych 6-ciu 
delegatów am erykańskich na I I

Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
¡Poko ju w  W arszawie.

P rz y b y li delegaci wezmą u - 
dzia ł w  zapow iedzianym  na po­
n ie d z ia łe k  w ie lk im  w iecu spra­
wozdawczym .

Konferencja Obrońców 
Pokoju w Kalkucie

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi dz ienn ik  „Crcussroads“ , w  
K a lkuc ie  odbyła sięj kon ferencja  
obrońców pokoju z zachodniego 
Bengalu z udzia łem  przeszło 400 
delegatów, reprezentujących róż 

:ne w a rs tw y  ludności te j p row in  
•cji.

W uchwalonej rezo lu c ji ucze­
stn icy kon fe ren c ji w ysunę li żą­
danie niezwłocznego w yco fania 
z k ra jó w  az ja tyck ich  wszystkich 
w o jsk  obcych oraz podjęcia 
przez Organizację N arodów  Zje 
dnoczonych odpow iednich k ro ­
ków  w  tym  k ie runku .

M onachium  pana Attlee
:n a s z  s p e c j a l n y

Prem ier A ttlee  przy jechał do 
Waszyngtonu z parasolem, ja k  
Cham berla in swego czasu do Mo 
nachium. P rem ier A ttlee , k tóre 
mu naród b ry ty js k i w  potężnym 
odruchu op in ii publicznej dał 
m andat na pokojową p o litykę  — 
skap itu low a ł w  kluczowych kwe 
stiach przed waszyngtońskim i a- 
gresorami.

T ak i jest sens zasadniczy ko­
m un ika tu  o rozmowach A ttlee— 
Trum an. Pomimo to nie udaió 
się jednak uk ryć  różn ic zdali, 
w yn ika jących r;ie z różn icy po­
glądów czy też celów p o lity k i a- 
m erykańsk ic j i b ry ty js k ie j, k tó ­
re są identyczne, lecz z różnicy 
sytuacji i s iły  nacisku mas w 
obu kra jach. Monachium pana 
A ttlee  wyraża się w  tym , że

W Y S Ł A N N IK  TELEG R AFU JE Z

w brew  żyw otnym  interesom 
b ry ty jsk iego  narodu poszedł on. 
na całej l in i i  na po litykę  arm at 
już  nawet nie zamiast masła, 
lecz zamiast chleba. że z ro b ił dal 
szy k ro k  na drodze zdrady in ­
teresów swego narodu i  .podpo­
rządkow ał się raz jeszcze żąda­
niom  agresorów.

W brew op in ii wyrażonej przez 
różne odcienie op in ii b ry ty js k ie j, 
A ttlee  w yra z ił zgodę na k o n ty ­
nuowanie agresji w  A z ji. Dalszy 
m i „da ram i“ , k tó re  A ttlee  żabie 
ra  ze sobą z Waszyngtonu, to 
nasilenie tempa zbrojeń i  re m ili 
ta ryzac ji zachodnich Niemiec.

Uchwały waszyngtońskie w y ­
w o łu ją  również protesty w  Sta­
nach Zjednoczonych. Szarego 
człowieka w  USA ogarnia w  co-

N O W EG  J J O R K U

raz siln ie jszym  stopniu panika z 
powodu ka tas tro fy  w o jskow ej 
w  Kore i, niepewność ju tra  i  
strach.

U praw iana przez podżegaczy 
wojennych i  agresorów po lityka  
podsycania h is te r ii w o jenne j za 
czyna bum erangiem  zwracać się 
przeciwko nim : Z całego k ra ju  
od ludzi z różnych środow isk i  
rozm aitych grup społecznych na 
p ływ a ją  do Trum ana depesze i 
lis ty  domagające się zakazu u - 
życia bomby atomowej i  wyco­
fan ia am erykańskich w o jsk z 
Korei. Świadczą one, że w  spo 
łeczeństwie am erykańskim  nara 
sta lęk przed n ieoblicza lnym i 
konsekwencjam i aw an tu rn ic tw a 
politycznego kó l rządzących.

S T A N IS ŁA W  B R O D Z K I

Wystawa sztuki 
ch ińskie j w Moskwie

W M oskw ie o tw a rto  niedawno  
| wystawę sztuk i chińskie j. Na 
I zdjęciu obraz słynnego m alarza  
chińskiego Czao-Jui za ty tu łow a­

ny „Czerwony Sztandar“ .
F o to  TASS

Przyjęcie na cześć uczonych 
chińskich w Akademii Nauk ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP) W  pre- 
| zyd ium  A kadem ii N auk ZSRR 
| odbyło, się przyjęcie  na cześć 
przebywających w  M oskw ie u - 

j czonych ch ińskich — uczestni­
ków I I  Światowego Kongresu 

{ Obrońców Pokoju.
■ Na p rzy jęc iu  obecni b y li: se- 

j k re ta rz  generalny C h ińskie j A -  
kadem ii Nauk — Yang Czi-tsi, 
znakom ity m eteorolog ch iński 
Tu Czan-wan, przewodniczący 
w ydz ia łu  f iz y k i Chińskie j A.ka- 
dem ii Nauk — Czou T e i- juan  
oraz zastępca sekretarza gene- 

! ralnego A kadem ii — Czin Czan. 
j Na przy jęc iu  obecni b y li rów

II nież w y b itn i uczeni radzieccy 
— członkow ie A kadem ii Nauk 
ZSRR i  profesorow ie oraz k ie - 

I rów n icy  In s ty tu tó w  Naukowo - 
Badawczych.

| Gości pow ita ł serdecznie se­
kre ta rz  naukow y A kadem ii 
N auk ZSRR — A leksander Top- 
czijew, zaznajam iając ich z h i­

storią A kadem ii N auk ZSRR» 
s truk tu rą  je j in s ty tu tów , o ra i 
organizacją prac ekspedycyj* 
nych, ja k  rów nież z podstawo­
w ym i osiągnięciami w  poszcze­
gólnych gałęziach nauki. A ka ­
dem ik Topczijew  podkreślił, że 
Akadem ia Nauk, k tó ra  istn ie je 
już  około 230 la t osiągnęła 
wspaniałe sukcesy w  latach 
w ładzy radzieckie j. Akadem ia 
Nauk ZSRR skupia obecnie po­
nad 14.000 uczonych.

Goście chińscy z dużym  zain­
teresowaniem w yp y ty w a li s it 
o organizację nauki w  radziec­
k ich repub likach narodowościo­
wych, organizację szkolenia 
kadr naukowych itd . W  im ieniu 
delegacji ch ińsk ie j przemawiał 
na p rzy jęc iu  Yang Czi-tsi, wy* 
rażając gorące pragnienie po­
głębienia łączności m iędzy ucz« 
nym i radzieck im i a m łodą A- 
kademią Nauk demokratycznych 
Chin.

Zbadać i uogólnić nowe problemy 
ekonomiczne rozwoju ku socjalizmowi

Uchwały zjazdu ekonomistów jioiskich
(f) Po trzydn iow ych  obradach 

zakończył się w  dn iu  10 bm. w  
W arszawie Z jazd Ekonom istów 

’ Polskich, k tó ry  stał pod zna­
kiem  konieczności spotęgowa­
nia  w k ładu  ekonom istów do wal 
k i o rea lizację  P lanu 6 -le tn ie- 
go. Z jazd powzią ł uchwały, któ  
re w raz z _ tezami re fera tów  
zjazdowych stanowić będą pod­
stawę do szerokiej dyskus ji we 
wszystkich placówkach nauk 
ekonomicznych. D yskusja ta 
pozwoli na ostateczne s fo rm u­
łow anie na I  Kongresie Nauki 
Polskie j — zadań i  potrzeb 
nauk ekonomicznych w  Polsce 
Ludowej.

W  ostatn im  dn iu obrad w ice­
przewodniczący Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego, tow . m in. d r  Stefan 
Jędrychow ski w yg łos ił re fe ra t 
na tem at zadań nauk ekono­
m icznych w  zw iązku z Planem 
6-le tn im , w  k tó rym  przedsta­
w ił szeroki w achlarz zagadnień, 
k tóre w y ła n ia ją  się w  trakc ie  
rea lizac ji P lanu 6-letniego i  w y

m agają naukowego opraco­
wania.

Tow. m in. Jędrychow ski pod­
k re ś lił w  zakończeniu swego 
refera tu , że potrzeby P lanu 
6-letniego i  przyszłych planów 
w ie lo le tn ich  w ym agają opraco­
wania k ilku le tn ie go  planu ba­
dań naukowych w  zakresie 
nauk ekonomicznych.

Na zjeździe uchwalono rezo­
luc ję  «so lidaryzu jącą się z u - 
chw ałam i I I  Światowego K on­
gresu Obrońców P oko ju w  W ar 
szawie. *

W  św ietle re fe ra tów  i  dysku­
s ji Z jazd s tw ie rdz ił, że przed 
po lsk im i ekonom istam i stoi za­
danie zbadania i  uogólnienia 
tych nowych ekonomicznych 
problem ów rozw o ju  ku socjaliz 
m ów i, k tóre w y n ik a ją  z w a run ­
ków  historycznych, w  jak ich  
budujem y socjalizm , dzięki po­
mocy i doświadczeniom Z w iąz­
ku Radzieckiego.

Do na jważnie jszych w a run ­

ków  rea lizac ji tych  postulatów 
Z jazd zaliczył: ostateczne prze­
zwyciężenie bu rżuazyjnych teo­
r i i  w  naukach ekonomicznych, 
wychowanie i  śm iałe wysuwa­
nie m łodych kad r naukowych 
przy pe łnym  wykorzystaniu 
wszystkich wartościowych ele­
m entów starej kad ry  naukowe]» 
przekształcenie naszych zreor­
ganizowanych wyższych uczelni 
— w  ośrodki pracy naukowo - 
badawczej. Praca naukowo -  b* 
dawcza wym aga — ja k  głosi re­
zolucja — mocniejszego powią­
zania wyższych uczelni z insty­
tu ta m i naukowo -  badawczym1 
oraz wzm ocnienia w ięz i instytU 
tów  i uczelni z p ra k tyką  eko­
nomiczną.

Z jazd s tw ie rdz ił ponadto ko­
nieczność stworzenia ośrodka
planującego i koordynującego 
w  dziedzinie nauk ekonomicz­
nych, co pozwoli wytyczyć po­
szczególnym placówkom  k ie ru ­
nek pracy, odpowiadający po­
trzebom  rea lizac ji P lanu 6 -le t­
niego.

Przedstawiciele inwalidów wojennych 
witają z uznaniem przejęcie przez Państwo 

opieki nad inwalidami
Uchwała o rozwiązaniu Związku Inwalidów Wojennych RP

(f) Dnia 10 bm. odbył się w Warszawie Nadzwyczajny 
Krajowy Zjazd Związku Inwalidów Wojennych RP, w któ­
rym wzięło udział ponad 400 delegatów z całego kraju. 
Obradom przewodniczył wiceprzewodniczący CRZZ poseł 
tow. Tadeusz Ćwik. W Zjeździe wziął udział tow. min. Ste­
fan Matuszewski.

Zarówno w  referacie  przewo­
dniczącego Zarządu Gł. Zw iązku 
In w a lid ó w  W ojennych RP A n ­
toniego Fotka, ja k  i w  obszernej 
dyskus ji zebrani delegaci stw ie r 
dz ili, że Zw iązek nie b y ł zdolny 
rozwiązać we w łasnym  zakresie 
całokszta łtu zagadnień op ieki 
nad inw a lidam i.

A na lizu jąc  pracę Zw iązku, 
delegaci s tw ie rdz ili, że problem  
in w a lid zk i może być na jlep ie j 
rozw iązany przez Państwo, k tó ­
re jedyn ie  zdolne jest rea lizo­
wać opiekę nad in w a lid am i zgo­
dn ie z założeniam i us tro ju  so­
cjalistycznego. T roska w ładz lu ­
dowych o ogół in w a lid ów  jest 
gw arancją, że opieką objęta 
będzie cała masa inw alidzka.

dów. Delegaci stw ierdza ją je ­
dnocześnie, że uchw ały te są 
dowodem tro sk i w ładzy lu do ­
w e j o człow ieka poszkodowane­
go w  walce z faszyzmem, w  w a l

(f) D n ia  10 bm. odbyła się w 
W arszawie k ra jow a  narada ak ­
ty w u  ZM P z budow nictw a, k tó ­
ra  podsumowała osiągnięcia 
m łodzieży w  pierw szym  roku

ce o wyzw olenie lu do w e j ojczy­
zny, człowieka, k tó ry  dzisiaj 
staje się jednostką biorąca 
udzia ł w  socjalistycznym  budo­
w n ic tw ie . -

Na zakończenie Z jazdu dele­
gaci in w a lid ów  wojennych z ca­
łego k ra ju  postanow ili przesłać 
do Prezydenta Bolesława Bie­
ru ta  i  M arszałka Konstantes0 
Rokossowskiego depesze z po­
zdrow ieniam i.

Planu 6-letniego oraz omówiła 
fo rm y rea lizac ji zadań nakre­
ślonych przez Radę Naczelną 
ZMP.

Kra¡owa narada racjonalizatorów 
przemysłu gumowego i tworzyw

Krajowy aktyw budowlany ZMP 
podsumowuje osiągnięcia

Zebrania członków k ó ł Zw iąz­
ku, k tó re  dysku tow a ły  ostatnio 
nad w nioskiem  Rady Naczelnej 
w  spraw ie przekazania agend 
Zw iązku odpow iednim  m in is te r 
stwom, w ykaza ły  zgodność op i­
n ii, że jest to jedyna uzasadnio­
na i  słuszna fo rm a op ieki w  na­
szych w arunkach społecznych.

Delegaci popa rli stanowisko 
Rady Naczelnej i  po d ję li uchwa 
łę o rozw iązaniu Z w iązku  In ­
w a lid ów  W ojennych RP.

W  uchwalonej rezo luc ji Zjazd 
z zadowoleniem p rzy jm u je  do 
wiadom ości uchw a ły  rządowe, 
zabezpieczające w  dostatecz­
nym  stopniu in teresy in w a li-

Kom unikat Szkoły 
Partyjnej 

przy KC PZPR
K atedra m ate ria lizm u poda­

je do wiadom ości w o lnym  siu- 
| chaczom I I  roku , że repe ty to ­
riu m  z m ate ria lizm u d ia lek-

szlucznych
(f) W  Łodzi odbyła się k ra ­

jo w a  narada rac jona liza torów  
z fa b ry k  przem ysłu gumowego 
oraz tw o rzyw  sztucznych. W na 
radzie wzięło udzia ł ponad 100 
rac jona liza torów  ze wszystkich 
fa b ry k  przem ysłu gumowego i 
tw o rzyw  sztucznych oraz sze­
reg w yb itnych  fachowców i  nau 
kowców, ja k  rów nież grupa 
uczniów liceum  przem ysłu gu­
mowego.

Uczestnicy obrad wezwą11 
władze przem ysłu gumowego 1 
tw o rzyw  sztucznych do posta­
w ien ia na w łaściw ym  poziomle 
i otoczenia opieką k lu bó w  rac i0 
na liza torów , oraz do popu lary­
zacji pom ysłów rac jona liza to r­
skich we wszystkich fabrykach» 
aby s łuży ły  one zgodnie z wola 
rac jonalizatorów , rea lizac ji wi®1 
k ich  zadań P lanu 6-letniego.

Zakończenie obrad zjazdu 
zoologów i antropologów

(f) O brady Z jazdu członków 
Polskiego Tow arzystw a Zoologi 
cznego i  Polskiego Towarzystwa 
Antropologicznego, odbywające­
go się w  Łodzi, zostały zakończo 
ne.

Uczestnicy Z jazdu w ysłucha li 
szeregu re fe ra tów  z dziedziny 
zoologii i antropolog ii.

W  dyskusji na tem at re fe ra ­
tów, obok naukowców zoologów 
i antropologów  zabrali również 
'głos: przedstaw icie l M in . Szkól

Wyższych i N auk i dyr. M icha i­
łów, k ie ro w n ik  W ydzia łu Nauki 
KC  PZPR tow . Fetrusewicz, ° '  
raz pro f. d r Jan Dembowski- 
M ów cy w ypow iada li się za P0'  
w iązaniem  pracy po lskie j zoo­
lo g ii i  an tropo log ii z pracaro1 
wyższych uczelni, zmianą styl'-1 
te j pracy w  k ie run ku  je j ak ty ­
w izacji, nadaniem je j cech ze­
społowych oraz wprowadzenie01 
planowania w  działalności obd 
Towarzystw .

tycznego i historycznego odbę­
dzie się w  d n iu  15 grudn ia o 
godz. 16. (f)

6.500-ny trak lor  
wyprodukowały 

zakłady w mieście 
Stalin w7 Rumunii

Zjazd naukowy farmaceutów
[ (f) W  zw iązku z organizowa-
: nym  I  Kongresem N auki P o l­
skie j odbył się w  W arszawie w 
dniach 9 i  10 bm. Ogólnopolski 
Farm aceutyczny Z jazd Nauko- 

j w y  zorganizowany przez P o l- 
[ skie Towarzystw o Farmaceutycz 
[ ne i Podsekcję Farmaceutyczna 
I  Kongresu N auk i Polskie j.

W  Zjeździe udzia ł w zię li llcZ'  
ni pracow nicy naukow i ze wszy­
stk ich siedm iu W ydzia łów  Far­
maceutycznych A kadem ii Me­
dycznych w  k ra ju  z Dziekan3'  
m i i Profesoram i na czele oraZ 
przedstaw iciele dzia łów  farm a­
cji.

(f) B U K A R E S ZT  (PAP) Ro­
botn icy zakładów budowy tra k  
to rów  w  mieście S ta lin  w  R u­
m un ii, uczc ili w yb o ry  do rad 
narodowych, k tó re  odbyły  się 3 
g rudn ia  br. now ym i sukcesami 
produkcy jnym i.

W tych dniach z transportera 
zakładów w yjecha ł 6.500-ny 
trak to r,

Zgon. prof. Maksymiliana Huber#
(f) Z m arł w  K rakow ie  jeden 

z najznakom itszych uczonych 
polskich, laureat Państwowej Na 
grody Naukowej, pro f. A kade­
m ii Górniczo -  H utn icze j, d r inż. 
M aksym ilian  Huber.

P rof. Huber b y ł autorem  z 
górą 100 prac naukowych i szere 
gu podręczników. Twórczą dzia

łalność naukową łączył z w yk ’ 
ną aktywnością w  zakresie 01 __ 
ganizacji nauki. B y ł m. in. Pre  ̂
zesem Akadem ii Nauk Tech°' 
cznych w  Warszawie.

W yn ikam i swych badań nal' 
kow ych prof. M aksym ilian  
ber zdobył zaszczytną pozycja '  
nauce św iatowej.
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Czechosłowackie 
szkolnictwo wyższe 

w służbie budownictwa 
socjalizmu

(A R T Y K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE D LA  
„TRYBUNY L U D U “)

Jan M ukarzow sky
r e k to r  U n iw e rs y te tu  K a ro la  w  P radze

Czechosłowackie szkoln ictwo 
wyższe przechodzi obecnie pro - 
ces g runtow nej przebudowy. 
Wychodząc z założenia, że wy - 
chowanie młodzieży może się 
rozw ijać  jedyn ie  w oparciu o 
naukowy pogląd na św iat, o i-  
deologię m arksizm u -  lenin izm u
— wyższe uczelnie przystąp iły 
do w a lk i o nowe oblicze naucza 
nia. Nie chodzi oczywiście o 
zmianę samych ty lk o  metod pra 
cy, lecz o przetworzenie świado 
mości pracow nika naukowego, 
całej jego mentalności. Chodzi o 
bezkompromisowe demaskowa­
nie  i przezwyciężenie przeżyt - 
ków  burżuazyjnych nie ty lk o  w 
zawodowej »pracy naukowej, lecz 
w  całej działalności codziennej 
naukowca.

T y lk o  w ten sposób nauka i 
szkoln ictwo wyższe mogą wypei 
n ić  swe zadania i stać się pełno 
w artościow ym  czynn ik iem  budo 
w y socjalizm u w  naszym kra ju .

Nauki techniczne coraz ściślej 
łączą się obecnie z produkcją 
Wiedza iekarska i nauki p rzy­
rodnicze przestaw iają swe prace 
na to ry  rozwiązania zagadnień, 
związanych bezpośrednio z p rzy­
śpieszeniem budownictw a socja­
lizm u.

Walka z kosmopolityzmem
Jednym z najważniejszych za­

dań nauki czechosłowackiej jest 
w a lka  z kosmopolityzmem, jest 
demaskowanie kosm opolityzm u
— te j za tru te j broni im p e ria liz ­
mu — we w szelkie j fo rm ie  i po­
staci.

A by pokazać, wydobyć z za­
pomnienia, bogaty dorobek k u l­
tu ra ln y  naszego narodu, prezy - 
dent G ottw a ld  za in ic jow ał tzw 
akcję „jira sko w śką “ , wzywając 
naukowców do wydobycia na 
św ia tło  dzienne dzieł autora po­
w ieści historycznych Jiraska i 
do kry tyczne j ich 'oceny Równo 
cześnie przystąpiono do pub li - 
kow ania zapomnianych utw o ■ 
rów  poety słowackiego — Hwiez 
dostawa, k tóre k ry ty k a  burżua- 
zyjna św iadom ie pom ija ła m il­
czeniem.

Czechosłowacka nauka i szkol 
n ic tw o wyższe opiera ją  się prze­
de wszystkim  na bogatych do - 
świadczeniach radzieckich. U- 
czeni zrozum ieli i docenili w 
pełn i ogromne, twórcze znacze­
nie tez S talina o ję zykozn aw ­
stw ie, k tóre o tw ie ra ją  przed na­
uką czechosłowacką nowe ho - 
ryzon ty i pozwolą na rozw iąza­
nie szeregu isto tnych zagad­
nień.

Kolektywna praca
na wyższych uczelniach
Na początku obecnego roku 

un iwersyteckiego weszła w ży ­
cie nowa ustawa o szkolnictw ie 
wyższym Ustawa ta, opracowa­
na na podstawie doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego, p rzew i­
dyw ała m- in. utworzenie tzw 
zespołów katedr poszczególnych

Zespoły te obejm ują profeso­
rów , docentów, asystentów i stu 
dentów, k tó rzy  wspólnie p lanu­
ją pracę, pogłębiają swe wiado 
mości fachowe i ideologiczne. 
Zespoły te s tw arza ją  szerokie 
forum  dla tw órcze j' k ry ty k i i sa 
m okry  ty k i. Praca zespołów, p ro­
wadzona obecnie systematycz­
nie, pokazała, że są one dosko­
nalą szkolą ko lek tyw n e j pracy.

Kuźnia nowych kadr
Szkoły wyższe m ają się stać 

kuźnią specja listów  dla budowy 
socjalizm u. A le  skuteczne roz­
wiązanie tego zadania wymaga 
rozw iązania problem u kadr nau 
kowych. W yjście z trudn e j sy­
tuac ji pokazała partia, w zyw a­
jąc naród do w ysuwania na 
wszystkich odcinkach budow n i­
ctwa m łodych, zdolnyęh kad r i 
k ie row ania  ich do szkól w yż­
szych.

Wszystkie uczelhie czechosło­
wackie stosują już ten system 
z doskonałym i rezu lta tam i. O ta­
cza się trosk liw ą  opieką, te no­
we kadry, udzie lając im  wszech 
stronnego poparcia. O rgan izu je  
się dla n ich specjalne kursy szko 
lenia ideologicznego, publiczne 
dyskusje naukowe, um ożliw ia  
ja k  najszersze korzystan ie ze 
źródeł, a szczególnie z radzie­
ck ie j lite ra tu ry  po lityczne j i nau 
kowej.

Nowe oblicze klasowe 
uczelni

Zm ien i! się od podstaw skład 
socjalny słuchaczy czechosło - 
wackich szkół wyższych, zm ie­
n iło  się oblicze klasowe studen­
tów. W bieżącym roku akade­
m ick im  na un iwersytetach stu 
d iu je  ok. 40 proc m łodzieży po 
chodzenia robotniczego.

W samym ty lk o  roku  1950 
w stąp iło  do uczelni czechosło­
wackich nonad 1.500 absolwen­
tów  kursów przygotowawczych 
dla młodzieży robotniczej. Po­
ważna ilość studentów przyszła 
na un iw ersyte t w prost z w a r­
sztatów. W nieśli oni do szkól wyż 
szych nową atmosferę en tuz ja­
zmu, zapału, socjalistycznego 
stosunku do pracy.

❖
Czechosłowackie szkoln ictwo 

wyższe przechodzi obecnie p ro ­
ces rozw ojow y, którego celem 
jest przekształcenie zarówno ty  
pu pracow nika naukowego ja k  
i samego nauczania zgodnie z 
wym ogami, ja k ie  staw ia nauce 
i szko ln ic tw u budow nictw o so­
c ja lizm u w  Czechosłowacji. Cze 
choslowaccy pracow nicy nauko 
w i są szczęśliwi, że do w ykona­
nia tych w ie lk ich  i szczytnych 
zadań dążą wspólną drogą, w raz 
z pracow nikam i naukow ym i 
bratn iego narodu polskiego. Że 
wraz z pracow nikam i naukow y 
m i k ra jó w  dem okracji ludow ej 
b iorą czynny udzia ł w  budowie 
lepszego św iata, czerpiąc w  
swej pracy z ogrom nej ska rb n i­
cy doświadczeń przodującej nau 
k i św iata, nauk i Zw iązku Ra- 
dzieckiego.

Gazownia wrocławska zwyciężyła 
w międzyzakładowym 

współzawodnictwie pracy
(f) W św ie tlicy  Gazowni M ie j 

sk ie j we W rocław iu  odbyła się 
uroczystość wręczenia załodze 
sztandaru przechodniego, za naj 
lepsze w y n ik i w  m iędzyzakłado 
w ym  w spółzawodnictw ie 8 n a j­
w iększych gazowni w  Polsce.

Zwycięska załoga gazowni 
w roc ław sk ie j w ykóna la roczny 
plan p rodukc ji na 25 dn i przed 
term inem . Robotnicy w ro c ław ­
scy zdobyli sztandar już  po raz 
d rug i, a obecnie zdystansowali 
załogę gazowni warszawskiej, 
k tó ra  przodowała w  roku 1949.

W bieżącym roku, w  w y n ik u  
obniżenia kosztów w łasnych pro 
dukc ji, załoga gazowni w roc ła ­
w sk ie j zaoszczędziła 38 m iln . zł 
85 proc. załogi ob ję tych jest
współzawodnictwem  pracy, co 
pozwoliło  podnieść p rodukcję  w 
stosunku do roku  1946 o 318 
proc.

W porów naniu z r. 1948 sieć 
gazowa W rocław ia wzrosła trzy  
i pół raza, czterokro tn ie powie 
kszyla się liczba konsumentów, 
znacznie popraw iono ośw ietle­
nie u lic.

Stałe brygady robocze usprawnią  
działalność służby drogowej

Zjazd naukowo-teebnirzny drogowców
(f) W dniach 9 i 10 grudnia 

odby ł się w  W arszawie Zjazd 
naukowo -  techniczny drogow ­
ców zorganizowany przez Sto­
warzyszenie Inżyn ie rów  i Tech­
n ików  K om u n ikac ji, w  k tó rym  
w z ię li udzia ł m. in, profesoro­
w ie  P o litechn ik i W arszawskiej i 
G dańskie j oraz przodownicy i 
rac jona liza torzy z terenu dz.ia- 
łan ia  poszczególnych oddziałów 
Stowarzyszenia. Na Zjazd przy 
b y ł w icem in is te r kom un ikac ji 
tow. inż. B a lick i.

G łów nym  tematem Zjazdu by 
to przedyskutowanie zagadnie­
nia organ izacji robót drogowych 
i mostowych przy pomocy sta­
łych brygad roboczych,

Dotychczasową poważną bo­
lączką w  rea lizac ji zadań służ 
by drogowej by ła  sezonowość 
robót. B y ło  to powodem prze­
chodzenia robo tn ików  do innych 
zajęć, w  rezultacie czego służba 
drogowa m usiała stale uzupeł­
niać swe kadry. D la w ykonania 
zadań Planu 6-letniego przez 
służbę drogową konieczne jest 
zniesienie sezonowości robót. 
W prowadzenie sta łyc l brygad 
roboczych zwiększy jednocześnie 
wydajność pracy.

Na Zieździe przedyskutowano 
również sprawę m echanizacji ro 
bót drogowych i mostowych.

Jeszcze o niektórych grzechach 
głównych kierownictwa PGR

Dwa la ta  temu podjęto w  Za­
rządzie O kręgowym  PGR w 
Gdańsku próbę wprowadzenia 
plodozmianu i opracowano na­
wet teczki w e ry fikacy jn e  m a­
ją tkó w , dla nakreślenia pól pło- 
dozm ianowych.

Teczki te leżą po dziś dzień 
w k tó re jś  z szaf, a gospodarka 
idzie po starem u: p rym ityw na , 
nienaukowa. I  po staremu g łu ­
cho tu  o osiągnięciach radziec­
k ie j agrobio log ii.

Dlaczego?
Dlatego, że w  C entra lnym  Za­

rządzie nie opracowano dotąd 
odpowiednich... fo rm ularzy. F o r­
m ularze więc —- ja k  w idać — 
stanęły na przeszkodzie postę­
powi w ro ln ic tw ie !

W ogóle, na brak form ularzy 
okręgowe zarządy PGR nie m o­
gą narzekać. G dański Zarząd 
O kręgowy na przyk ład musiał 
— z braku odpowiednio obszer­
nego pomieszczenia — wysłać 
do m a ją tku  Rusocin na przecho­
wanie 3 tony (słownie: trzy !) 
d ruków  i form ularzy.

W każdym  razie utopiono w 
papierkach jedno z k a rd yn a l­
nych zagadnień — zagadnienie 
plodozmianu.

Śmiercionośna roślina
W papierkach toną też inne 

sprawy, - n iezm iernie doniosłe.
Weźmy na przyk ład historię 

z cykutą  i nu triam i.
C yku ta  — zwana powszechnie 

na wsi ciemiężycą — to s iln ie 
tru jąca  roślina. Zna ją  każde 
dziecko na wsi.

A n u tria  — to żyjące nad 
wodą zwierzę fu terkow e.

Co mają ze sobą wspólnego 
cykuta, nu trie  i C entra lny Za­
rząd PGR — zaraz w y jaśn im y

W sierpn iu r.- ub. na naradzie 
k ie row n ikó w  PGR w  Żuławach 
postanowiono .założyć w  w oj 
gdańskim  hodowlę n u tr i i.  Po­
stanowiono — i niedługo po tym  
przyjechał, tu  z W arszawy in ­
spektor Centralnego Zarządu 
PGR, Saraszewski; w  celu w y ­
brania odpowiedniego miejsca 
na fermę. Wespół z ówczesnym 
w icedyrektorem  Zarządu O krę ­
gowego PGR w Gdańsku, M u l­
lerem, i z d rug im  „odpow iedzia ł 
nym “ pracow nik iem  tego ZO. 
Zyekim , po naradach i bada­
niach — w y b ra li m ajątek No- 
wolesie w  powiecie gdańskim.

Przystąpiono do prac przygo­
towawczych. Ogrodzono teren, 
przekopano, wzniesiono odpo­
w iedn ie zabudowania itd. O je ­
dnym  ty tko  drobnym  szczególe 
„zapom niano“  — o zbadaniu 
terenu na okoliczność obecności 
składników ... tru jących.

A  tak  się jakoś dz iw n ie  zło­
żyło, że aku ra t tu ta j rosło ba r­
dzo dużo ja do w ite j cyku ty . A le 
nie uprzedzajm y faktów .

W połow ie maja — po uprze­
dn im  stw ierdzeniu przez wspom 
nianych w yże j „odpow iedzia l­
nych“  p racow ników  C entra li i

R om an  Juryś
Okręgu, że wszystko jest goto­
we, sprowadzono tu  około 180 
sztuk drogich, im portow anych 
n u trii.

I  zaraz pierwszego dnia padły 
cztery 'sztuki. Następnego dnia 
dalsze. Trzeciego dnia znów 
I tak dó końca miesiąca w y g i­
nęło 86 sztuk.

Rozpoczęły się badania i do­
chodzenia, w  w y n ik u  k tó rych  
ustalono, że n u trie  g inę ły za tru ­
te Cykutą, rosnącą ob fic ie  na 
w yb ranym  i zarezerwowanym, 
„odpow iedn io przygotow anym 1 
terenie.

Pow tarzam y: cykutę zna w 
Polsce każde dziecko na wsi 
I  po prostu w ierzyć się nie chce, 
aby trzech odpowiedzialnych 
pracow ników , znających się 
bądź co bądź na swej roboęie 
nie zauważyło śm iercionośnej 
rośliny.

Sprawą za ją ł się inspekto rat 
kon tro li PGR. I  za jm uje się nią 
do dziś dnia.

Z ja k im  skutkiem ?
Dotychczas z żadnym. K ilo ­

gram papieru wypisano — oto 
na razie wszystko.

Brak więzi z masami
Jest rzeczą powszechnie w ia ­

domą, że w  aparacie PGR po­
została po m iko ła jczykow sk ich  
czasach dość znaczna ilość w ro ­
gów klasowych i szkodników. 
Od czasu do czasu rozp raw y są­
dowe u jaw n ia ją  zbrodniczą 
działalność tych szumowin.

S iłą  w ładzy ludow ej w  walce 
z w rogam i k lasow ym i i szkod­
n ikam i gospodarczymi jest głę 
bokie zainteresowanie mas 
robotniczych w  zwalczaniu szko 
dn ic tw a , w  u jaw n ia n iu  w rogów 
klasowych, w  okazyw aniu po­
mocy apara tow i państwa ludo ­
wego w  te j walce.

U dzia ł mas pracujących w 
walce z w rogiem  k lasow ym  to 
bardzo istotna treść ich udzia łu 
w  rządzeniu państwem.

Należy stw ierdzić, że k ie ro ­
w n ic tw o  PGR nie w ie le  do tych­
czas uczyniło, by wciągnąć m a­
sy robotnicze do współodpow ie­
dzialności za działalność PGR. 
za plany, za w a lkę  ze szkodni­
kam i i w rogam i.

C harakterystyczne, że z m a­
ją tk ó w  PGR nadchodzi bardzo 
m ało sygnałów kry tycznych  od 
robotn ików . O kręgowy Zarząd 
PGR w  Gdańsku o trzym u je  m ie 
sięcznie zaledwie około 15 l i ­
stów od szeregowych p racow n i­
ków. Jeśli zważym y, że ilość 
zatrudnionych przekracza cyfrę  
dziesięciu tysięcy (oprócz sezo­
nowych i budow lanych), zrozu­
m iem y, ja k  n ik ła  jest dotąd nić 
współpracy pomiędzy okręgo­
w ym  ogniwem  PGR a praco­
w n ikam i. M ało też stosunkowo 
jest korespondencji rob o tn i­
czych z PGR-ów. Częste nato­

m iast są w ypadk i tłum ien ia  
k ry ty k i przez poszczególnych 
dyrekto rów  i k ie row n ików .

Prawdą jest, że na terenie 
woj. gdańskiego nastąpiła po­
prawa w zakresie reagowania 
na k ry tyką . Po alarm ujących 
artyku łach , k tó re  ukazały się w 
m aju br. w „T ryb u n ie  L u du “ 
w  zw iązku z prześladowaniem 
korespondentki z m a ją tku  PGR 
w  Łebczu, Zarząd O kręgowy 
wyciągnąl z te j k ry ty k i pewne 
organizacyjne w n ioski. Gdy k i l ­
ka dni tem u „G los W ybrzeża“ 
zasygnalizował wypadek d ław ie ­
nia k ry ty k i przez jednego z k ie ­
row n ików  m a ją tku  PGR, Za­
rząd O kręgowy natychm iast za­
reagował zdjęciem  krew kiego 
k ie row n ika  z roboty. Zarząd 
Okręgowy reaguje też szytóko i 
energicznie na inne sygnały 
prasy.

A le przełomu jeszcze nie ma. 
Nie ma jeszcze bezpośred­
n ie j, codziennej, ścisłej w ię ­
zi z do łow ym i pracow nikam i, 
nie ma jeszcze a tm osfery zachę­
cającej do systematycznej i 
śm iałej k ry ty k i,  nie ma jeszcze 
skutecznie dzia ła jących fo rm  
ko lek tyw ne j pracy an i w  do ło­
wych ogniwach, ani w  ogniwach 
aparatu.

Krytyka i samokrytyka 
od święta

Tu jest źród ło wszystkich po­
ważniejszych braków  w  pracy 
PGR. K ry ty k a  i sam okrytyka
— ten niezawodny p ro le ta riack i 
oręż w  walce z brakam i i b łę ­
dam i — stosowany jest ty lk o  od 
święta, w  czasie w ie lk ich  i u ro ­
czystych narad i ty lk o  urzędo­
wo.

D ziesią tk i tysięcy o fia rnych , 
pracow ników , setki o fia rnych  
k ie row n ikó w  i aktyw istów 'gospo 
darczych i po litycznych PGR 
nie stosują k ry ty k i i sam okry ty ­
k i codziennie, na każdym  odcin­
ku, w  każdym  wypadku.

A  nie stosują je j m. in. d la ­
tego, że s ty l pracy ogniw  PGR 
jest n iew łaściw y, nie oparty  na 
ko lek tyw n e j pracy, na ko le k ty ­
w nym  w ys iłku  i na k o n tro li

Każdy dzia ł Centralnego Za­
rządu i Zarządów Okręgowych
— to udzielne i oddzieln ie dzia­
ła jące ogniwo. W ciągu dług icn 
m iesięcy nie odbyła się ani je ­
dna narada k ie row n ikó w  wszy­
stk ich dzia łów  dla krytycznego 
om ówienia ca łokszta łtu  pracy 
jednego z tych działów.

W Zarządach Okręgowych 
mam y podobne z jaw isko — z 
tym , że tu i ówdzie powstają 
n ie liczne grupy aktyw is tów , o- 
m aw iających w  swoim ciasnym 
gronie sprawy zarządu. Rzecz 
jasna, że zastąpienie ko lek tyw u 
i ko lek tyw n e j pracy przez p rzy ­
padkowy zespół zżytych ze sobą

Posłowie pokoju o Kongresie

Kongres dodał mi sił do dalszej 
wytężonej walki o pokój

kierow niczych jednostek — t,o 
najprostsza droga do powstania 
k l ik  kum oterskich. Tego rodzaju 
s ty l pracy nie ma n ic w spól­
nego z ko lektyw ną współpracą 
całego aparatu, rodzącą poczu­
cie odpowiedzialności poszcze­
gólnego pracow nika za całość i 
pobudzającą go przez to do k r y ­
ty k i braków  wszędzie, gdzie je 
w idzi.

P rzyk ład idzie zresztą z góry

Chlew bez wyjścia
Wiadomo, że jednym  z n a j­

bardzie j zabagnionych odcinków I 
pracy PGR, jest odcinek budo- j 
w n ic tw a  gospodarczego. W PGR 
obow iązuje w  te j dziedzinie bez­
m yślna zasada: wszystkie plany 
przychodzą z C entra li i w yko ­
nane być muszą bez dyskusji

A  byłoby nad czym podysku­
tować. Na p rzyk ład  nad budo­
w ą  w ie lk ie j tuczam i w  Obiużu, 
obliczonej na 1.600 tuczn ików , 
przy k tó re j zaplanowaniu za­
pomniano o jednym  ty lk o  szcze- I 
góie, m ianow icie, że św in ie  — j 
zazwyczaj — jedzą i p iją

Budując cztery w ie lk ie  tu - 
czarnie w  m iejscu oddalonym  
od m a ją tku  i nie przew idu jąc | 
dla nich na m iejscu żadnych j 
pomocniczych zabudowań go­
spodarczych, pro jektanci w yszli 
z założenia, że zarówno wodo 
ja k  i pokarm  będzie się dowo­
zić do tuczam i. Będzie to ko ­
sztowało setki tysięcy złotych 
rocznie, ale, ja k  już  w id z ie li­
śmy, zagadnienie kosztów w ła ­
snych k ie row n ikó w  PGR mało 
niepokoi.

Tuczarnia w Obiużu nie jest 
w y ją tk iem . Znane są w ypadk i 
budowania chlewów, z których. 
Świnia, gdy podrasta, nie może 
wyjść.

Robotnicy pracujący przy tych 
budowach sygnalizow ali te b łę ­
dy Zarządow i Okręgowemu, 
k tó ry  z kole i w ie lo k ro tn ie  sy­
gnalizow ał je  Centralnem u Za­
rządowi. A le  tu  panowało g łu ­
che m ilczenie. I  gdy z począt­
k iem  października br. na na ra ­
dzie w  W arszawie dyrek to rzy  
sygnalizow ali podobne w y p a d ­
k i, tow. Obrączka spokojnie o- 
św iadczył: „N a  razie nie mam y 
lepszycn planów, więc trzeba 
realizować te“ . I  tradyc ja  o- 
bojętności została zachowana, 
k ry ty k a  zduszona i utopiona.

Podsum owując: przyczyny
zie j pracy k ie row n ic tw a  PGR 
są następujące: b rak trosk i o 
uak tyw n ien ie  tysiącznych rzesz 
p racow n ików ; niechętny stosu­
nek do k ry ty k i i n iezrozum ie­
nie je j potężnej, twórczej ro li:  
b rak atm osfery sam okry tyk i - -  
wreszcie — brak socja listyczne­
go sty lu  pracy opartego na ko­
lek tyw nym  w ys iłku , na syste­
m atycznej kon tro li. P rzezw ycię­
żenie tych braków  jest palącym 
zadaniem PGR na wszystkich 
szczeblach.

Naprawdę trudno  ' słowami 
wyrazić wszystko to, co się 
przeżyło w  ciągu 7 dn i na K on­
gresie, powiedzieć o tym  na j­
p iękn ie jszym  i na jszlachetn ie j­
szym zgromadzeniu przedsta­
w ic ie li narodów świata, którzy 
p rzyb y li do naszej stolicy, ahy 
bron ić  szczęścia naszej p rzy­
szłości, by zapewnić wszystkim  
narodom m ożliwości pokojowe­
go rozw oju , by odwrócić od 
ludzkości grozę w o jny, by w y ­
trąc ić  z rąk  am erykańskich 
zbrodniarzy broń wym ierzoną 
dziś w pierś Koreańczyka czy 
V ietnam czyka, broń, k tóra ju ­
tro  może i nam zagrażać.

Jako delegatka m łbdzieży poi 
skie j kon taktow a łam  się n a j­
w ięcej z m łodym i delegatami, 
k tó rzy  by li w delegacjach róż­
nych kra jów .

G łęboko u tk w iły  w  m ej pa­
m ięci słowa lis tu  młodego stu­
denta z b ry ty js k ie j s tre fy  
N iem iec — członka FDJ, k tó ry  
przed odjazdem napisał rai:

„Raz ju ż  mnie aresztowano, 
teraz będę prześladowany. Ż y j 
dobrze, pozdrów caią młodzież 
polską. M y  budu jem y nowe 
Niem cy i jesteśmy dla Was 
p rzy jac ió łm i. Niech żyje Pol­
ska, niech żyje pokój i p rzy­
jaźń narodów “ .

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt, że młodzież 
k ra jó w  kap ita lis tycznych i ko­
lon ia lnych garnęła się do m ło­
dzieży radzieckie j, ch ińsk ie j i 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

1 Zasypyw ali nas dziesią tkam i 
pytań o nasze w a runk i życia 
i pracy. W oczach ich w idać 
było zachwyt i podziw, k iedy 

| m łodzi delegaci radzieccy mó­
w ili o w ie lk im  budow n ic tw ie  

j socjalistycznym , o dorobku m lo  
dzieży K ra ju  Rad. Widać by ło  
głęboką nadzieję i przekona- 

j nie, że oni też kiedyś będą ta k  
żyć i pracować.

K iedy pa trzy łam  na tych 
wszystkich ludzi, k tó rzy  w  im ię 

! naszego szczęścia, naszej m lo - 
i dości wałcza o sprawę pokoju,
! to pom yślałam  sobie, jakże 
i nędzni i rfiai i są panowie z za­

chodu wobec tej siły, k tórą m y 
j zespoleni stanowim y. Za sła­

bi są. aby ten gios pokoju za­
głuszyć.

W im ien iu  m łodzieży nasze­
go k ra ju , składałam  Kongreso­
w i przysięgę, że m y Polacy 

: i P o lk i z każdym  dniem coraz 
a k tyw n ie j będziemy walczyć o 
pokój. Słowa te nakładają na 

; caią m łodzież obowiązek zdwo­
jenia w ys iłku  w  walce o re - 

i alizację Planu 6-letniego, k tó ry  
wzmocni nasz kra j.

Na Kongresie przekonałam 
! się naocznie, że tak, ja k  m y 
' w  Polsce, m yśli zdecydowana 
i większość ludzkości. Kongres 

um ocni! we mnie s iły  do da l­
szej, jeszcze bardzie j wytężo- 

.j nej w a lk i o pokój, do dalszej 
j wzmożonej pracy d la  pokoju.

H. K R ZY W D Z IA N K A  
Instruktor Z.G. TMP,

Obóz pokoju jesl silniejszy 
niż kiedykolwiek 

— mówi Helena Rakoczy

Dzięki stosowaniu doświadczeń radzieckich 
Fabryka Wagonów nadrabia opóźnienia

Delegatkę na I I  Św ia tow y 
Kongres Obrońców Pokoju, m i 
s trzyn ię  św iata w  gimnastyce 
— Heienę Rakoczy spotykam y 
w  sali warszawskiego Ogniska, 
^d z ie  w łaśnie rozg ryw a ją  się 
m istrzostwa Polski w  gim nasty 
ce.

Jest przerwa w  ćwiczeniach. 
Rakoczy, otoczona kolegami i 
koleżankam i, dz ie li się z n im i 
w rażeniam i z Kongresu Pokoju.

— Czytałem  w prasie pogróż 
k i T rum ana o bombie atom o­
w ej, co o tym  sądzisz? — pyta 
doskonały g im nastyk Gaca z 
ZS „G ó rn ik “ .

Nasz obóz pokoju jest s iln ie j­
szy n iż k iedyko lw iek . S iły  na­
sze rosną z dn ia na dzień. W a l­
ka nie jest ła tw a, ale ostatecz­
ne zwycięstwo będzie po naszej 
stronie.

Koio Heleny Rakoczy skupia 
się coraz w ięcej zaw odników  i 
zawodniczek. In teresu je  ich roz 
mowa, b iorą w n ie j żyw y udział.

— Do zwycięstwa przyczyn i­
m y się i my, sportowcy — do-

Uroczystość wręczenia 300 aparatów 
radiowych szkołom i świetlicom 

woj. warszawskiego
(f) Zobowiązanie zradiofonizo- 

wania 300 szkól i św ie tlic  woj. 
warszawskiego, podjęte dla ucz­
czenia 33 Rocznicy Rewolucji 
P a ź d z ie rn ik w e j przez Warszaw 
ską W oj. Radę Narodową i Za­
rząd O kr. Spoi. K om ite tu  Ra- 
d io fon izac ji K ra ju  zostało w dn. 
10 bm wykonane. W  zw iązku z 
tym  odbyła się w W arszawie u - 
roczystość wręczenia 300 apara­
tów  rad iow ych delegatom szkół 
i św ie tlic  woj. warszawskiego.

Na uroczystość p rzyby ły  licz ­
ne rzesze m łodzieży i  nauczyciel 
6t\va z terenu woj. warszawskie

go; obecny by l również w icem in 
ośw iaty K lim aszew ski, przewód 
niczący prezydium  W arszawskiej 
W oj. Rady Narodowej M. L i-  
pert i przedstaw icie l Gł. K om i­
tetu S K R K  pos. S trza łkow ski.

D zięk i m ob ilizac ji funduszów 
Społecznych przez Żarz. O kr., od 
dzia ły powiatowe i koia tereno­
we SKRK, zrad io fonizowano w 
1949 r. na teren ie w o j. warszaw 
skiego 714 szkół, św ie tlic , domów 
dziecka, burs i  in te rna tów . W 
roku 1950 S K R K  rozprowadzi! 
dotychczas 278 aparatów siecio­
wych i  ba tery jnych.

Na zebraniu kom ite tu  fa b ry ­
cznego z udzia łem  członków ra ­
dy zakładowej i d y re k c ji spra­
wę re fe row a ł I I  sekretarz pod­
stawowej organ izacji p a rty jn e j 
tow. P rzybytek:

— „D o niedawna produkcje  
naszego zakładu ham ow ały to~ 
ka rk i. M ontow anie wagonów 
trw a io  bardzo długo ty lk o  d la ­
tego, że zbyt powoli toczono 
n iektóre  części. Po zastosowaniu 
szybkościowego skraw ania sy­
tuacja się zm ieniła. Obecnie 
możemy jeszcze dw ukro tn ie  
zwiększyć produkcję , a m im o 
to to ka rk i nadążą.

M am y jednakże inną tru d ­
ność. Części z tokarek przecho­
dzą na frezark i. F rezark i p ra­
ce te w w ie lu  wypadkach w y ­
konują zbyt w o lno i przez to 
produkc ja  nasza w  dalszym cią 
gu ku le je . Przeszkody te j nie 
dostrzegliśm y wcześniej, ponie­
waż całą swoją uwagę s k u p ili­
śmy na tokarkach. W te j ch w ili 
m usim y się zastanowić, w  ja k i 
sposób i tę trudność pokonać.

K om ite t W ojewódzki um ożli­
w i ł nam zapoznanie się z w n io ­
skami z kon fe renc ji szybkościo­
wej ob róbki m eta lu , jaka od­
była się w  M oskw ie  w  marcu 
ubiegłego roku. Pisze tam , że 
nasi towarzysze frezerzy w 
Zw iązku Radzieckim  stosują 
szybkościowe frezow anie za po­
mocą tzw. „g ło w ic y “ . Uważam, 
że metodę tę należy rów nież za­
stosować u nas“ .

Dwie różne opinie
— A leż tak  — odezwał się 

I tow. Dębowski. Mam u siebie 
| m iesięcznik radziecki „S tań k i i 
! in s trum en t“  i tam również op i- 
j sana jest ta metoda frezowania.
| Mogę naszym frezarkom  dać na

ten tem at szczegółowy refera t 
j Ze też wcześniej o tym  nie po­

myślałem...
— To niem ożliw e — przerwa) 

inżyn ie r Cholewa - -  na naszych 
maszynach g łow icy zastosować 
się nie da Można ją zmontować 
jedyn ie  na frezarce pionowej, a 
wiecie, że pionowa frezarka ma 
k ilk a k ro tn ie  szybsze obroty od 
poziomej. Przy szybkich obro­
tach jest duża siła odśrodkowa, 
k tó ra  nie ty lk o  w yrzuc i z g iow i 
cy noże. ale rów nież sama g ło ­
w ica rozpadnie się. Zniszczy to 
frezarkę i spowoduje w ypadk i

Po dłuższej dyskusji, m im o 
zastrzeżeń wysunię tych przez 
inż. Cholewę, postanowiono za­
stosować nową metodę frezow a­
nia O parto się przy tym  na wy 
nikach. jak ie  dało szybkościowe 
skrawanie na tokarkach.

Wniosek ten zatw ierdzono ja ­
ko uchwałę, k tó rą  przedłożono 
na naradzie tokarzy i frezerów.

Robotnicy, m ając doświadcze­
nie  z toka rkam i, gorąco poparli

Leszek Teper
nową metodę frezowania. Dla 
nich na jważnie jszy by) plan

G łow icę zobowiązali się w y ­
konać dodatkowo w ramach 
„Czynu Lipcowego“ . Jo  pomo­
cy technicznej przy je j w yko ­
naniu zobowiązał się k ie row n ik  
dzia iu  „W M " tow. Budzyński.

Radziecka metoda
W Fabryce Wagonów, tak ja k  

w w ie lu  podobnych zakładach 
w Polsce frezowano dotychczas 
płaszczyzny na frezarkach pozio, 
m ych, używ ając do tego celu 
frezów ze sta li narzędziowej. Ma 
te r ia ł ,z którego sporządzane by 
ły  frezy nie pozwala! na pełne 
w ykorzystan ie  mocy maszyny z 
powodu m ałe j szybkości skra­
wania. Is tn ia ły  co prawda moż­
liw ości zwiększenia szybkości 
skraw ania, ale do tegoceiu trze ­
ba by ło  frezów  ze specjalnej 
sta li, szybkotnącej, k tó ra  jest
0 w ie le  droższa i trudn ie jsza do 
w yrab ian ia  z n ie j narzędzi, szcze 
goln ie o specja lnych kształtach
1 dużych w ym iarach.

W w yn iku  tych trudności się­
gnięto do doświadczeń radzie­
ckich. Już pierwsze dni stosowa 
nia g łow ic do frezowania w y ­
kazały ogromne korzyści p łyną­
ce z wprowadzenia te j metody.

Przede w szystkim  wydajność 
maszyny jest o w ie le wvższa, po 
nieważ można osiągać .ośmio­
kro tne zwiększenie posuwu. Ró­
wnocześnie wzrasta szybkość 
skraw ania do 460 m etrów  na 
m inutę, podczas kiedy przedtem 
osiągano zaledwie 80 m etrów  na 
m inutę. G łow ica stosowane w 
przemyśle radzieckim  ma 
kszta łt stożkowy i posiada 7 po 
d łużnych wcięć, w k tórych urno 
cowuje się noże. W ykonana jest 
ona ze zw yk łe j s ta li kon s tru k ­
cy jn e j a w ięc z najtańszego ga­
tunku  stali. Noże wykonane są 
rów nież ze sta li ko n s tru k c y j­
nej. Jedynie ostrze noża skrawa 
jące metal jest p ły tk ą  v id iow ą, 
przy lu tow aną do noża. Podnie­
sienie w ytrzym ałości noża uzy­
skano przez ustaw ienie go pod 
ujem nym  kątem  w stosunku do 
osi g łow icy.

20 opasek do resorów 
w ciągu 6 godzin

Jeden z frezerów  F ab ryk i Wa 
gonów — M azurkiew icz, p racu­
jąc przy pomocy g łow icy, prze- 
frezow ał w  ciągu 6 godzin 20 
sztuk opasek do resorów wago­
nowych. Poprzednio na tym  dzia 
le frezowano również 20. sztuk

Sukcesy robotników przemysłu 
metalowego pracujących 

na nowych normach
(f) Około 50 proc. załóg zakła­

dów przem ysłu m etalowego przy 
stąp iło już do pracy na nowych 
technicznych normach p roduk­
cyjnych. W  W arszawie i w  woj. 
k ie leck im  nowe m ie rn ik i pracy 
wprowadzone zostały we wszy­
stkich dużych j średnich zakła­
dach przem ysłu metalowego. Z 
całego k ra ju  nadchodzą m eldun 
k i, donoszące o poważnych suk­
cesach produkcy jnych , odnoszo 
nych przez m etalowców.

Dzięki wprowadzeniu nowych 
norm  załoga Zakładów  Opako­
wań Blaszanych w  Gdańsku u - 
spraw n ila  poważnie organizację 
pracy i osiąga coraz lepsze w y ­
n ik i produkcyjne.

Podczas narady w ytw órcze j 
robo tn icy  tego zakiadu z dumą 
zam eldowali, że wydajność p ra ­
cy w  stosunku do ub. miesiąca 
wzrosła o 27 proc. Szczególnie 
w ysok im i sukcesami w yróżn ia ją  
się robo tn icy : tow. S ulaw iak, 
w y rab ia jący  160 proc. no rm y o- 
raz tow. K arp ińska, k tó ra  w  Or 
s ta tn im  czasie przekracza swe 
zadania produkcy jne  o 80 proc.

W  woj. bydgoskim  do pracy

na nowych normach p rzystąp iły  
już  załogi 30 zakładów przemy 
siu metalowego i  e lek tro techn i­
cznego. Wszyscy robotn icy w  peł 
n i w yko nu ją  swe obecne zada­
nia  produkcyjne, a w ie lu  z nich 
osiąga wysokie nadw yżki. Już 
w  pierwszych dniach po w p ro ­
wadzeniu nowych norm  załoga 
Pom orskich Zakładów  W y tw ó r­
czych M ateria łów  E lektro techn i 
cznych osiągnęła średnie prze­
kroczenie norm  od 17 do 25 proc. 
W Zakładach W ytw órczych 
Sprzętu Insta lacyjnego przecięt 
ne w yrob ien ie  norm y wynosi 
120 proc.

Znaczne sukcesy w  pracy na 
nowych, słusznych m ie rn ikach 
uzysku ją także robotn icy Z jed ­
noczonych Zakładów  Rowero­
wych. Cała załoga tych Z ak ła ­
dów przekracza swe nowe zada 
nia przeciętn ie o 29 proc.

W  ostatn im  czasie w  w o j. byd 
goskim  nowe m ie rn ik i w prow a­
dzone zostały rów nież w  16 za­
kładach przem ysłu metalowego 
D y re k c ji Przem ysłu M iejscowe­
go oraz w  warsztatach mecha­
nicznych PK P , „ -

opasek, ale w  ciągu trzech 
zmian!

Od 1 września w szystkie fre ­
zarki w Fabryce Wagonów pra­
cują nową metodą. W czasie 
pracy frezerzy zdobyli jeszcze 
jedno doświadczenie. S tw ie rdz i­
li, że przy frezow aniu głow icą 
można stosować również noże ze 
sta li szybkotnącej „B a ildo n ", 
trzeba ty lk o  zm ienić k ie runek 
obrotów głow icy.

W w yn iku  zastosowania g ło­
w icy osiągnięto następujące ko­
rzyści: poważną oszczędność sta 
li narzędziowej; 80 proc. oszczę­
dności czasu na frezowanie; 
płaszczyzny frezowane przy po­
mocy g łow icy m ają gładkość 
niem al ja k  polerowane (frezo­
wanie zw yk le  pozostaw iało w ie 
le rysów).

Wykonają plan
O niesłuszności swoich w yw o ­

dów inż. Cholewa przekona! się 
osobiście. Szybkościowe frezowa 
nie nie zaszkodziło ani rob o tn i­
kom  ani frezarce. Dobrze się sta 
ło, że kom ite t fab ryczny prze­
łam ał ru ty n ia rs tw o  i w p łyną ł 
na zastosowanie nowego uspraw 
nienia.

Szybkościowe skraw anie na to 
karkach i na frezarkach w o- 
grom nej m ierze w p łynę ło  na w y 
konanie planu we w rześniu w 
108 proc., podczas gdy w  s ie r­
pn iu  (w tedy dopiero przygoto­
w yw ano się do stosowania szyb 
kościowego frezowania w  szer­
szym zakresie) p lan w ykonano 
ty lk o  w  80 proc., a nie w ie le  le­
p ie j by ło  w  miesiącach poprzed­
nich.

Tokarze i frezerzy szybko do­
skonalą się w  nowych m eto­
dach skrawania. W iele pomaga­
ją  im  re fe ra ty  opracowywane 
przez tow. Dębowskiego.

W jednym  z ostatn ich num e­
rów  m iesięcznika „S tań k i i in ­
s trum en t“  pisano o frezow aniu 
szybkościowym  na frezarce po­
ziomej. Stosuje się w  tym  w y ­
padku dw ie  głow ice, k tó re  rów  
nocześnie frezu ją  dw ie rów no le ­
głe płaszczyzny. Frezerzy Fab­
ry k i W agonów p rzys tąp ili już 
do przysw ajan ia sobie i te j me 
tody. Obecnie w ykonu ją  właśnie 
próbne głowice. Uw ażają oni, że 
sposób ten jeszcze fw u k ro tn ie  
przyspieszy obróbkę.

*
„D z ięk i tem u, że nasza orga­

nizacja pa rty jna  tak  mocno por 
s taw iła  sprawę lepszego w y k o ­
rzystyw an ia  doświadczeń radzie 
ckich i że porwała załogę do rea 
lizow ania i stosowania tych do­
świadczeń u nas — jesteśmy le­
piej uzbro jen i do w a lk i o zw y­
cięskie w ykonanie rocznego pla 
nu“  — m ów i dy re k to r F ab ryk i 
Wagonów tow . .Wanat, - - - - -

' daje znany trene r i zawodnik 
! Radojewski. — „S praw ny do 
pracy i ob rony“  — to nie ty lk o  
odznaka, to wyraża rów nież 

; treść zawartą w  tych słowach, 

j — Żebyście w iedzie li, ja k  dzie­
ci, któ re  w  K rakow ie  szkolę w  
gimnastyce, in teresowały się 
Kongresem — m ów i Rakoczy.— 
Na moje lekcje  przychodzi oko 
ło 100 dziewcząt, córek robo tn i 

i ków  z dzie ln icy Podgórze. Gdy 
| u jrza ły  m nie po powrocie z 

Kongresu, zasypały m nie py ta ­
niam i.

i A  k iedy już  zaspokoiłam ich 
I ciekawość,1: jedna z nich, mała 
I Basia Nowak, córka robotn ika,
■ powiedziała;

— Nasi o jcow ie i m a tk i po to 
j pracują w fabrykach, by w o j-  
| ny nie było. W iemy o tym  do­

brze. M y m usim y dobrze się u - 
| czyć zarówno w  szkole ja k  i na 
I sali gim nastycznej, aby nasza 
j ludowa ojczyzna m ia ła zdrowe 
; i silne pokolenie budowniczych 
! socjalizm u. (wg)

„Dom Książki“ szkoli sprzedawców 
książek dla wsi

W porozum ieniu z Centralą 
Rolniczą Spółdzielni „Sam opo­
moc Chłopska“ , „D om  K s iążk i“ 
zorganizował w całym  k ra ju  k il 
kanaście kursów  dra ok. 3.000 
sprzedawców książek — pracow 
n ików  G m innych Spółdzielni.

„D om  K s iążk i“  — troszczy 
się nie ty lk o  o należytą obsługę 
k lien ta  sklepu G m innej Spół­
dzie ln i, lecz także o to, by wy 
szkoleni sprzedawcy um ie li do­
trzeć z książką do nowego czy 
te ln ika  na wsi i p o tra f ili odpo­
w iedn io zorganizować sprzedaż 
książek w  PGR-ach, spółdziel­
niach p rodukcyjnych , ośrod­
kach maszynowych itd .

W W arszawie 4-dn iow y k u r*  
— konferencja  zgrom adził z te 
renu województwa 60 uczestni­
ków, wśród k tórych 80 proc. 
stanowią kobiety. P rogram  k u r 
su zapozna słuchaczy z tak im i 
zagadnieniam i ja k  ro la  książ­
k i, organizacja i zaopatrzenie 
sklepu oraz technika rozprowa 
dzenia książek. Zajęcia p ra k ­
tyczne odbyw ają się w  księgar 
niach pod fachowym  k ie ru n ­
kiem  ins truk to rów .

A by u ła tw ić  pracę sprzedaw­
com G m innych Spółdzielni, 
„Dom  K s ią żk i" w ydal specjal­
ny katalog w ydaw n ic tw  dla  
czyte ln ika w iejskiego, (bor.)

R A D I O
W T O R E K  12 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o
23.10 S yg n a ł czasu 5.13, 11.57, W iado  
m ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5 10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n c e rt 
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  pogody,
6.10 W szechn ica  R ad iow a , 6.45 P o l­
ska p ieśń  m asow a, 7.00 M u z y k a , 8.05 
A n d . szko lna  ,,U  nas i na ś w ie c ie “ , 
8.25 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k la s  l i ­
ce a ln y c h , 9.15 M in ia tu ry  s y m fo n ic z  
ne, 9.50 „O k u la ry  M a rc e lin y  W ie ­
c z o re k “  — o po w iad . J. Z w ir s k ie j - 
B ra tn e j,  10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
10.30 P ieśn i lu d o w e  n a ro d ó w  ra dz ie c  
k ic h , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I —I I ,  11.15 K o n c e r t s o lis tó w , 
11.50 G los m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u ­
z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.55 M e lo  
d ie  lu d o w e , 13.25 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 M u zy  
k a , 16.20 „T a d e u sz  C z a c k i“  — pog. 
z c y k lu :  ..P o lska  m y ś l pos tę po w a “ , 
16.35 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — L u ­
d w ik  B e e th ove n , 17.00 L e k c ja  ję z y ­
ka  ro s y js k ie g o , 17.15 P ieśn i radz iec  
k ie , 17.20 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.00 
F e lie to n , 18.10 „1000 a u d y c ji  w  je d ­
n e j e d y c j i “  — k o n c e r t O rk . P. R. 
pod d y r .  R achon ia  z udz. so lis tó w , 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 M u z y k a  ta 
neczna. 20.45 „Z a c n a  p a n i M a r ta “  — 
s łu c h o w is k o  w g  S ło tw iń s k ie g o  i 
S k o w ro ń s k ie g o , 21.35 P o lska  p ieśń 
m asow a, 21.40 W szechn ica  R ad iow a , 
22.00 S tan  pogody, 22.02 K a m e ra ln a  
m u z y k a  p o lska , 22.20 „ B ia ły  p ro s z e k “  
— now e la  d źw ię k o w a , 22.45 N a D o­
b ran o c , 23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S yg n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  po 
g o d y , 6.15 M e lo d ie  lu d o w e  k o m p . 
p o ls k ic h , 6.50 P ieśn i m asow e ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 7.20 W szechn ica  Ra 
d io w a  7.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.05 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I — 
I I ,  13.50 A u d . szko ln a  „U  nas i na 
ś w ie c ie “ , 14.10 P ogadanka  d la  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  m ie ­
ście  z c y k lu :  „B u d u je m y  p od s ta ­
w y  s o c ja liz m u “ , 14.30 A u d . d la  k la s  
l ic e a ln y c h , 14.50 K o n c e r t pod d y r . 
W ie rn ik a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t lic  
d z ie c ię cych , 15.50 U tw o ry  fo r te p ia -  j

I now e  k o m p . czeskich  i  w ę g ie rs k ic h , 
| 16.15 P rze g lą d  p ra s y  l ite ra c k ie j ,  16.20 
! D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a ,
; 17.00 A u d . l ite ra c k a , 17.20 Z k r a ju  i  
I ze św ia ta , 17.45 A u d . d la  m ło d z ie ż y  
i — c y k l — „ Z  f r o n tu  b ry g a d  m ło d z ie  
i ż o w y c h “ , 18.00 P io se n k i lu d o w e  r ó t  
i n y c h  n a ro d ó w , 18.20 G łos  m a ją  k o -  
| b ie ty , 18.35 P o p u la rn e  u tw o ry  s k rz y p  

c o ^ e , 19.00 W szechn ica  R ad io w a , 
| 19.20 K o n c e r t  C h ó ru  PR p. d. O ć w ie i, 
i 19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
| 19.55 P ieśn i ra d z ie c k ie , 20.30 M u z y ­

ka . 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.00 
A u d . ro z ry w k  22.25 M u z y k a  tanecz 
na, 23.10 R o zm o w y m u zyczne , 24.00 
H y m n  i k o n ie c  aud.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn icze )
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R. S. W . „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a, n o m  S tów a 
P o lsk iego. P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M iedziane?) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  

8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  Na­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-31-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10 'D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  In te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
c e n t ra la :  7-01-21, 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28
T e le fo ny  nocne : R ed a k to r nocn y  
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u le  FP K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI 

T rze ch  K rz y Z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra - 
|u  4 z) 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na jeden  adres: 
p a r ty jn a  2 z) 25 g r., zagran iczna  

9.— cl.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009

p rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
‘eży podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l 

K n le w s k ie g o  9. te l 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S tów a P o lsk iego.
3 '  ■ B-133354
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Okręgow e mistrzostwa p ływ ackie

Dobrowolski ustanowił rekord Polski
ŁÓDŹ. W  ramach odbyw ają - 

cych się m istrzostw  p ływ ackich  
okręgu łódzkiego reprezentant 
P o lsk i'D o brow o lsk i (Ogniwo) u- 
stanow ił na dystansie 200 m st. 
klas. rekord Polski, uzyskując 
doskonały czas 2:46,7. Poprzed­
n i rekord na tym  dystansie na­
leżał do tego samego1 zawodni­
ka i w ynos ił 2:50,5.

Również w  bardzo dobre j fo r ­
m ie znajduje się Boniecki, (Ogni 
wo), k tó ry  na dystansie 100 m 
st. grzbiet, ustanow ił rekord o- 
kręgu łódzkiego w yn ik iem  
1:13,9.

G D Y N IA . Po trzydn iow ych 
walkach zakończyły się okręgo­
we m istrzostwa p ływ ackie, któ  
re  w ykaza ły  znaczne podniesie­
nie się poziomu sportu na W y­
brzeżu. W ciągu tych trzech dni 
pauło w ie le  reko rdów  okręgo­
wych.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
czas Ładnego na 200 m st. klas.

2:57,0 i C za jkow skie j na 100 m 
st. dow. 1:26,3. S ta rtow a ło  120 
zawodników.

*
W A R S ZA W A . Na p ły w a ln i

Ogniska zakończono m is trzo ­
stwa p ływ ack ie  okr. w arszaw ­
skiego. D ru g i dzień rów nież nie 
przyn iós ł niespodzianek a po­
szczególne konkurenc je  zakoń­
czyły się zwycięstwem  fa w o ry ­
tów.

Do najciekawszych kon ku re n ­
c ji drugiego dnia należał wyścig 

| na 100 m st. m ot w  k tó ry m  C i- 
1 chodaki CW KS po zaciętej wal 
j ce zwyciężył Szołtyska CWKS. 
: Czas zwycięzcy 1:16,0. Szołtysek 
uzyskał 1:18,4.

Na 100 m st. dow. po rów nie  
j em ocjonującej walce zwycięży ł 

L u dw ikow sk i O gniwo w  czasie 
1:04,0 przed M roczkow skim  
O gniwo i:04,8.

W p u n k ta c ji ostatecznej zw y- 
j ciężył CW KS przed O gniwem , 
i Kole jarzem , B udow lanym i i 
! Spójn ią. *

zrzes/.enR ozgryw ki o mistrzostwo  
sportowych w tenisie stołowym

G DAŃSK. Do fin a łó w  d ruży­
nowych m is trzostw  Zrzeszeń 
aportow ych zw iązków  zawodo­
wych w  tenisie stołowym , za- 
k w a lif ik o w a ły  się po dw udnio - 
w ych rozgryw kach następujące 
reprezentacje:

W  konku renc ji m ęskiej: Ogni 
wo, Zw iązkow iec i  Stal, w  kon ­
ku re n c ji żeńskiej Unia, W łók­
n iarz i  Zw iązkowiec.

W y n ik i f ina łó w  męskich:
Zw iązkow iec — Stal 7:2, O gn i­
wo — Stal 8:1, O gniwo — Zw iąż 
kow iec 6:3.

F in a ły  w  konku renc ji kob ie-

cej: U n ia  — W łókn ia rz  6:3 
Zw iązkow iec —  W łókn ia rz  8:1, 
Un ia — Zw iązkow iec 6:3.

W  k la s y fik a c ji ostatecznej vs 
k o n ku re n c ji m ęskie j kolejność 
jest następująca: 1) Ogniwo, 2) 
Zw iązkow iec, 3) S tal, 4) S pó j­
nia, 5) U nia, 6) G órn ik , 7) W łók 
n iarz, 8) K o le ja rz , 9) B udo­
w lan i.

Ostateczna k w a lif ik a c ja  w 
k o n ku re n c ji żeńskie j: 1) Unia, 
2) Zw iązkow iec, 3) W łókn iarz. 
4) K o le ja rz , 5) Ogniwo, 6) S pó j­
nia, 7) B udow lan i, 8) Stal. (G ór­
n ik  n ie  w y s ta w ił żeńskie j repre 
zen tac ji d rużynow ej).

Koszykarki Włók niarza pokonały
reprezentację

ŁÓ D Ź  (PAP). D ru g i mecz w  
Łodzi rozegrały koszyka rk i 
FSGT z reprezentacją W łókn ia ­
rza, przegryw ając po zaciętej 
walce 40:41 (20:17). D rużyna fra n  
cuska doskonałym  zryw om  pod 
koniec p ierwszej po łow y uzyska­
ła  przewagę, a w  ostatn ich m i­
nutach meczu jedyn ie  am bicja  
W łókn ia rek i  nerwowa gra F ran 
cuzek zapew niły zwycięstwo Pol 
kom  różnicą 1 punktu.

Z drużyny gości w yróżn ić  na­
leży szybką Scarone oraz bardzo 
dobrą w  obronie Chenet. W  ze­
spole po lskim  w yróżn iła  się Za­
krzewska, która  zdobyła n a jw ię ­
kszą ilość punktów  — 16, da l­
sze p u nk ty  zdobyły: B łażyńska

FSGT 41 :40
i  Lu tros ińska  — po 6, P aprotów  
na — 5, W o jte ra  —  4, S łomczew 
ska i  Solazówna — po 2. D la  
FSGT: Scarone 13, Laurens 8, 
Chenet 5, D a v it i  P ichot po 4, 
Dessertenne i  M aine  po 2, B i­
la rd  i  R om anoli po 1.

*

Przedsprzedaż b ile tó w  na 
mecz koszyków k i FSG T —  Spój 
n ia , k tó ry  odbędzie się 12 bm. 
o godz. 18, w  M łodzieżow ym  Do 
m u K u ltu ry ,  ul. K on op n ick ie j 6, 
odbywa się w  Radzie G łów ne j 
Z. S. „S pó jn ia “  ul. Sienna 16 
(parte r) w  poniedzia łek 11 bm. 
w  godz. 8— 16 i we w to re k  12 
bm. w  godz. 8— 13.

Na półmetku 1 Ligi koszykowej
W  niedzielę rozegrano osta t­

n i mecz w  pierwszej lidze ko ­
szykowej przed pó łm etkiem . W 
spotkaniu tym  Stal Poznań prze 
graia z W łókniarzem  łódzk im  
35:47 (19:24).

W  drużynie zwycięskie j n a j­
lep ie j zagrali Ż y liń sk i, M acie-

je w sk i i Kaczm arek. W  poko­
nanej dobrze w yp ad ł K u b ick i.

T a b e la
1. S p ó jn ia Gd. 7 6 319:251
2. S p ó jn ia Ł . 7 5 301:266
3. K o le ja rz P. 7 5 395:239
4. W łó k n ia rz  Ł . 7 4 347:338
5. G w a rd ia K r . 7 3 279:275
6. A Z S  W . 7 3 263:291
7. O g n iw o K r . 7 2 283:311
3. S ta l P . 7 0 200:286

Wyniki II Ligi koszykowej
"W I I  Lidze koszykowej roze­

grano ostatnie spotkania tu ry  
jesiennej, k tó re  zakończyły się 
następująco:

K o le ja rz  K rakó w  —  Stal Swię 
toch łow ice 53:29, AZS K ra kó w  
—  K ole jarz  Warszawa 33 64. 
AZS W rocław  — K o le ja rz  To­
ru ń  24:38. K o le jarz  Gdańsk — 
K o le ja rz  O strów  46:34.

W  w y n ik u  tych spotkań na 
czele tabe li na pó łm etku aż czte­

ry  zespoły m a ją  identyczną ilość 
p u n k tó w  zdobytych i straconych. 
O poszczególnych lokatach de­
cydu je stosunek koszy.

T a b e la

1. K o le ja rz  K r 7 5 297:232
2. K o le ja rz  O 7 5 297:234
3. K o le ja rz  T 7 5 316:260
4. K o le ja rz  Gd 7 5 300:287
5. K o le ja rz  W 7 4 333:263
6. A Z S  W r 7 3 201:227
7. A Z S  K r 7 1 173:312
8. S ta l S w 7 0 163:265

Polska — CSR 12:4 w boksie
Poziom walk wyrównany — Chychła najlepszym pięściarzem meczu

(TE LE FO N E M  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

W y n ik i w a lk : w  wadze m u ­
szej Kasperczak w y g ra ł na 
p u n k ty  z M ajd lochem , w  wadze 
kogucie j F ry d ry c h  pokonał M u - 
z iay ‘a, w  wadze p ió rko w e j Ba- 
za rn ik  w yp u n k to w a ł Zacharę, 
w  wadze le k k ie j K u d ła e ik  poko 
na ł Jarosa, w  wadze półśred- 
n ie j C hychła zw ycięży ł Koude- 
lę, w  wadze średnie j K o lczyńsk i 
p rzegra ł z Torm ą, w  wadze p ó ł­
c iężk ie j Szym ura przegra ł z

Kasperczak  — waga musza.

K o u tn ym  i  w  wadze c iężk ie j 
G rze lak w y g ra ł z Rademache- 
rem .

N iedz ie lny  mecz pięściarski 
Polska — Czechosłowacja, roze 
grany w  Łodzi, zakończył się na 
szym zwycięstwem  12:4, zwycię 
stwem  tym  cenniejszym , że od­
niesionym  nad zespołem pre ten­
du jącym  obecnie do m iana n a j­
silniejszego w  Europie, czego 
zresztą w y  razem by ło  jego n ie ­
dawne zwycięstwo nad W ęgra­
m i 10:6. A  przecież przed k ilk u  
tygodn iam i w  Budapeszcie nasi 
bokserzy ponieśli porażkę 2:14.

W yn ik  12:4 uzyskany z d ru ­
żyną CSR w  Łodzi jest jednak 
w  rzeczyw istości trochę za w y ­
soki.

Zdaniem  naszym deb iu tan t w  
rep rezentacji F ryd rych , k tó ry  
w ykaza ł zresztą bardzo dobrą 
postawę — nie w y g ra ł w a lk i z 
M uzlayem . T ak ie  zaś spotkania 
ja k  Kasperczaka z M ajd lochem  
B azarn ika  z Zachara i K u d ła c i-  
ka  z Jarosem b y ły  bardzo w y ­
rów nane i sędziowie rozstrzyg­
nę li je  m in im a lną  różnicą pu n ­
k tów . N a tu ra ln ie  decydujące 
znaczenie m ia ł w  tym  w ypadku  
głos sędziego neutralnego, W ę­
gra Tokaya.

Chychła, Grzelak 
i Kasperczak — najlepsi
Bezwzględnie na jlepszym  pię 

ściarzem meczu b y ł Chychła, 
k tó ry , m im o k o n tu z ji ręk i, ża- 
dem onstrow ai p iękny boks. Je­
go p rze c iw n ik  Koudela n ie  m ia ł 
nic do powiedzenia i b y ł ca łko­
w ic ie  bezradny wobec szybkich 
i celnych ciosów Polaka, b ijące ­
go z lew ej i p raw e j i w y k o rz y ­
stującego każdy m om ent do 
kon trow an ia  i w s trzym yw an ia  
idącego do przodu przeciw n ika .

W c h w ili obecnej Chychła 
jest najlepszymi pięściarzem  na­
szej reprezentac ji i n ic dz iw ne­
go, że o trzym a ł na jw iększe brd 
wa publiczności ok lasku jące j go 
po każdym  starciu .

Bardzo dobrze zaprezentował 
się rów n ież G rzelak, k tó ry  od­
niósł zasłużone zw ycięstw o nad 
w icem istrzem  Europy Radema- 
cherem. G rzelak w a lczy ł bardzo 
spokojnie, doskonale w yp ad ł w 
zwarciach będących w łaśnie mo 
cną stroną przeciw n ika .

Oprócz C hych ły  i G rzelaka na 
pochwałę zasługuje rów nież K a ­
sperczak, k tó ry  stoczył zaciętą 
ciężką w a lkę  z M ajd lochem . Po

lak m ia ł szczególnie ładną d ru ­
gą rundę. Form a tych trzech 
pięściarzy mogła zadowolić kaz 
dego znawcę, natom iast dużo 
słabie j w yp ad li pozostali, a szcze 
goln ie K ud łae ik , Szym ura i Ba- 
zarn ik . D eb iu tant F ryd rych  wy 
kazał bardzo dobrą postawę w 
walce z dużo s iln ie jszym  fizycz 
nie od siebie M uzlayem . Zawód 
n ik  ten zapowiada się bardzo do­
brze na przyszłość. Jest szybki, 
um ie kontrow ać, dobrze operuje 
lew ym  prostym , n ie  p o tra fi na­
tom iast jeszcze dobrze operować 
ciosami s ie rpow ym i.

Kolczyński zawiódł 
w  I  rundzie

K olczyńsk i w  walce z m i­
strzem  o lim p ijs k im  Torm ą za­
prezentował się w  I I  i I I I  ru n ­
dzie zupełnie dobrze. Jedynie 
w  pierw szym  starc iu  oszołomio 
ny trochę i zaskoczony ciosem 
T orm y, k tó ry  posłał go na de­
ski — w a lczy ł słabo i rundę 
przegra ł wysoko.

Goście m ie li najlepszych pię­
ściarzy w  M a jd lochu  i Radema- 
cherze. Torm a wciąż dem onstru 
je  na jrozm aitsze sztuczki, k tó re  
nie w y w ie ra ją  m iłego w rażenia 
na w idow n i.

Jawne sędziowanie
W meczu Polska — CSR za­

stosowano częściowo jaw ne sę­
dziowanie, a m ianow ic ie  po każ 
dym  sta rc iu  sędziowie p u nk tow i 
podnosili na znak sędziego r in ­
gowego cho rąg iew ki do góry od 
pow iadające barw om  zaw odni­
ków. B ia ła  chorąg iew ka ozna­
czała starcie rem isowe, czerwo­
na — zwycięstwo Czechosłowa- 
ka, a b ia io  -  czerwona zw y ­
cięstwo Polaka. Szkoda ty lko , 

'że w  w y n ik u  końcow ym  po 
trzech starciach nie podawano 
punk tac ji.

Mecz w yw o ła ł w  Łodzi ogrom 
ne zainteresowahie i zgrom adził 
w  h a li na W idzew ie przeszło 5 
tysięcy w idzów , przy  tym  p ra ­
w ie drug ie  ty le  stało przed ha­
lą, em ocjonując się przebiegiem  
w a lk , transm itow anych  za po­
mocą g łośn ików . Już o godzinie 
11-ej ha la by ła  kom p le tn ie  za­
pełn iona. Publiczność w ita  ser­
decznie p rzyby łe  na mecz ko ­
szyka rk i FSGT. W  jedne j z lóż 
zasiedli p rzodow n icy pracy.

P rzy dźw iękach hym nu  m ło ­
dzieżowego pu nk tua ln ie  o go­
dzin ie  12-ej wchodzą na rin g  
obie reprezentacje. Gości w ita  
prezes PZB tow . Jędrze jow ski, 
k tó ry  w  przem ów ien iu  swoim  
podkreś lił, że chociaż w y n ik  me 
czu jest ważny, ja ko  częściowy 
spraw dzian postępu um ie ję tno ­
ści p ięściarzy obu drużyn, to jed 
nak dla  nas is tn ie je  druga rzecz, 
na jw ażnie jsza i na jcennie jsza — 
bra te rska przy jaźń łącząca na­
ród czechosłowacki i polski.

W im ien iu  gości odpow iedzia ł 
w iceprzewodniczący słowackiego 
kom ite tu  k u ltu ry  fizyczne j, tow . 
Szrank, po czym  koszyka rk i 
FSGT w rę czy ły  k w ia ty  zawod­
n ikom  obu drużyn. Po prezen­
ta c ji zaw odników  rozpoczęto za 
wody.

Przebieg walk
W muszej spotkanie Kasper -  

czaka z M ajd lochem  by ło  ba r - 
dzo zacięte. W i r .  M a jd loch  ca­
ły  czas ataku je , b iją c  seriam i, a 
P olak ogranicza się jedyn ie  do 
obrony, ko n tru ją c  od czasu do 
czasu. Rundę w yg ryw a  M a jd ­
loch 20 : 18. Sędziowie pokazują 
cho rąg iew ki: W ęgier podnosi
b ia łą , Polak i Czechosłowak 
czerwone, a w ięc d la  M a jd lo -  
cha.

W I I  r. Kasperczak w a lczy 
bardzo dobrze i  sam zna jdu je  
się w  ataku. Polak tra f ia  dość 
często ko n tru ją c y m i ciosami z

lew e j i k ilk a k ro tn ie  skutecznie 
stopuje ciosami p ros tym i próbu 
jącego atakować przeciw n ika . 
Wszyscy trze j sędziowie podno­
szą chorąg iew ki b ia ło  -  czer­
wone.

I I I  r. jest bardzo zacięta, lecz 
z lekką przewagą Kasperczaka, 
k tó ry  w  końcu starcia jednak 
„pu chn ie “ .

F ry d ry c h  w  kogucie j w  I  r. 
doskonale u trzym u je  dz ięk i d łu  
g im  rękom  Czechosłowaka na 
dystans, skutecznie pu nk tu je  
lew ym  prostym . W osta tn ie j se­
kundzie starcia po k i lk u  t r a f ­
nych ciosach Czechosłowaka za­
danych w  szczękę — Polak, pa ­
da na deski. S tarcie jest w y ró w  
nane, decyzja sędziów jest róż­
na: W ęgier podnosi chorąg iew ­
kę czerwoną, Czechosłowak bia 
łą, a Polak b ia ło -czerw oną.

V/ I I  r. M uzlay w ciąż ata­
ku je  i w y g ry w a  rurtdę jednym  
punktem . W  I I I  rundzie  F ry ­
d rych niepotrzebn ie w da je  się 
w  w ym ianę  ciosów, zam iast kon 
trow ać. W sumie jednak należy 
stw ie rdz ić , że nasz m łody pię­
ściarz zaprezentował się dobrze 
i spodobał się publiczności.

W p ió rko w e j B aza rn ik  w a l­
czył słabo. Zam iast punktow ać 
i  m ieć in ic ja tyw ę , Polak n iepo­
trzebn ie czekał o ka z ji do zada-, 
n ia  ciosu, przez co w a lka  była 
m ało ciekawa i  na s łabym  po­
ziomie. Na jbrzydszą w a lką  było  
spotkanie K ud ła c ika  z Jarosem

B aza rn ik  —  waga p iórkow a.

Reprezentant nasz p o tra f ił w a l­
czyć ty lk o  pó łto re j rundy , a póź 
n ie j, podobnie zresztą ja k  jego 
p rzec iw n ik , trzym a ł.

P ięknym  spotkaniem  b y ła  za tc  
w a łka  C hych ły, k tó ry  od sa­
mego początku b y ł w  c iąg łym  
ataku, zadawał dub lu jące cio­
sy lewą i prawą, dem onstrow ał 
p iękne  u n ik i i celne kon try . 
W alka ta stała na w ysok im  po­
ziom ie i groźne ciosy dużo s il­
niejszego K ou de li n igdy nie mo 
g ły  tra f ić  szybkiego i  zw ro tne­
go Polaka. Po walce Chychła ze 
b ra ł b u rz liw e  oklaski.

W ałka w  średnie j m iędzy K o i 
czyńskim  i Torm ą zaczęła się 
sensacyjnie. Już w  pierwsze j se 
kundzie, po b łyskaw icznym  le­
w ym  s ie rpow ym  T orm y, K o l­
czyński pada na deski. W staje 
na „6 “  i wa lczy da le j, jednak  jest 
to w łaśc iw ie  zabawa w  kotka  
i myszkę. Torm a ca łkow ic ie  pa­
nu je  na r in g u  i wysoko w y g ry ­
w a starcie. W następnych dwóch 
starciach sytuacja się zmienia. 
K o lczyńsk i z energią przystępu­
je  do ataku, na k tó ry  Torm a 
odpowiada rozm a itym i sztuczka 
m i, od czasu do czasu ty lk o  kon 
tru ją c . Zw yc ięstw o ’  Czechosło­
w aka by ło  w yn ik ie m  wysoko 
w ygranego pierwszego starcia.

W pó łc iężk ie j Szym ura na tle  
młodego, ale n iew ie le  u m ie ją ­
cego, je dyn ie  dość szybkiego 
Koutnego w yp ad ł bardzo słabo.

Polak w a lczy ł chaotycznie, nie 
p o tra f ił zadać celnego ciosu m i­
mo, że m ia ł ku  temu w ie le  o- 
kazji.

W ciężkie j bardzo ładną w a l­
kę stoczył G rzelak z .renom ow a­
nym  Rademacherem. Obaj prze 
c iw n icy  m ając w łaśc iw ie  wagę 
półciężką zadem onstrowali dużą 
szybkość. Rademacher został po 
b ity  własną bronią a m ia no w i­
cie zw arc iam i, z k tó rych  Polak 
zawsze w ychodził z ciosem. 
P ierwsza runda jest rem isowa, 
ostatn ie dw ie  dia Grzelaka. W 
I I I  r. Czechosłowak o trzym a ł 
napom nienie za bicie o tw a rtą  
rękaw icą.

W rin gu  sędziowali na prze­
m ian  Holan (CSR) i N euding 
(Polska), na p u n k ty  zaś T oka j' 
(W ęgry), T w a rd ow sk i (Polska) i 
K a b e rt (CSR).

Z. D A LL

Górnik Katowice 
i Ogniwo Warszawa 
w Lidze szermierczej
K A T O W IC E . W  tu rn ie ju  o 

wejście do L ig i szerm ierczej w  
k tó ry m  sta rtow a ło  8 d rużyn, do 
fin a łó w  z a k w a lifik o w a ły  się czte 
ry  zespoły: S ta l G liw ice , LZS 
R okitn ica , O gn iw o W arszawa i 
G ó rn ik  Katow ice.

Po zaciętych w a lkach , dwa 
pierwsze m iejsca za ję ły  G ó rn ik  
K a tow ice  i  O gn iw o W arszawa, 
k tó re  z a k w a lifik o w a ły  się do 
L ig i.

Z walk
w Lidze zapaśniczej
W  przedosta tn ie j rundzie  spot­

kań  w  L idze zapaśniczej roze­
grano w  niedzielę trz y  mecze, 
z k tó ry c h  jeden zakończył się 
dużą niespodzianką w  postaci 
zwycięstwa S ta li N ow y B ytom  
nad G w ard ią  Łódź 6:2. W  w y n i­
k u  tego spotkania S ta l N ow y 
B ytom  wysunę ła się na pierwsze 
m iejsce w  tabeli.

W  pozostałych dwóch meczach 
pad ły  następujące w y n ik ł:

B ud ow lan i W arszawa —  G ór­
n ik  M ys łow ice 4:4;

K o le ja rz  Poznań —  W łókn ia rz  
K ra k ó w  5:3.

Tabela
1. S ta l N B . 13 20 65:39
2. G ó rn ik  M y s i. 12 19 59:37
3. G w a rd ia  Ł . 12 16 60:36
4. K o le ja rz  P. 13 15 57:47
5. B u d o w la n i W . 13 12 55:49
6. S ta l W r. 13 10 53:51
7. W łó k n ia rz  K r . 13 10 53:51
8. G w a rd ia  B y d g . 13 0 6:98

Na boiskach 
piłkarskich

K R A K Ó W . — T o w a rz y s k i m ecz p i ł  
k a rs k i  m ię d z y  k ra k o w s k im  O g n iw e m  
a m is trz e m  I I  L ig i  O g n iw e m  B y to m  
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
k ra k o w s k ie j  4:2 (2:1), d la  k tó re j
b ra m k i z d o b y li:  G lim a s , B o b u la , K u ­
c z y ń s k i i  R a jta r .  S trz e lc a m i b ra m e k  
d la  p o k o n a n y c h  b y l i :  K u la w ik  i  C c- 
c h a lik .

*
W R O C Ł A W . — N a  s ta d io n ie  P a fa - 

w a g u  w e  W ro c ła w iu  za koń czo n e  zo­
s ta ły  m ecze p iłk a rs k ie  ro z g ry w a n e  w  
ra m a c h  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  P a fa - 
w a g u . W  tu r n ie ju  b ra ło  u d z ia ł 36 
d ru ż y n  re p re z e n tu ją c y c h  poszczegó l­
ne  k o ła  s p o rto w e  P a fa w a g u  i  in ­
n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y .

P ie rw sze  m ie js c e  w  tu r n ie ju  z a ję ła  
d ru ż y n a  szko ln e g o  k lu b u  s p o rto w e g o  
p rz y  o ś ro d k u  s z k o le n ia  zaw odow ego  
m e ta lo w c ó w , k tó r ą  o p ie k u je  s ię  Z K S  
S ta l P a fa w a g . Z e sp ó ł s z k o ln y  z w y ­
c ię ż y ł w  f in a le  k o ło  s p o rto w e  R W O  
2:1 (1:1).

*
P O Z N A Ń . — W  f in a ło w y m  s p o tk a ­

n iu  p i łk a r s k im  o P u c h a r  P o ls k i na 
szczeb lu  w o je w ó d z k im  re z e rw y  p o ­
z n a ń s k ie j S ta l i  z w y c ię ż y ły  B u d o w la ­
n y c h  (L u b s k o ) 6:0 (3:0).

R e z e rw y  S ta li  re p re z e n to w a ć  będą 
o k rę g  p o z n a ń s k i, o b o k  sw e j p ie rw ­
s z e j d ru ż y n y , w  ro z g ry w k a c h  o P u ­
c h a r  P o ls k i n a  szczeb lu  c e n tra ln y m .

Ceramika budowlana walczy o śmielszą 
i lepszą realizację

Zakłady podległe C entra lne­
mu Zarządow i Przem ysłu Ce­
ra m ik i Budow lanej w ykona ły  
w  październiku swój plan m ie­
sięczny w  103,4 proc. W lis to ­
padzie w ykonanie wyn iosło  
107,3 proc. Przekroczony został 
p lan p ro du kc ji dachówki i ele­
m entów  stropowych — wąskie 
gardło w dostawach dla bu­
downictwa.

Przez dług ie  poprzednie m ie­
siące ceram ika budow lana nie 
w ykonyw a ła  planów. N iek tó ­
rzy  k ie row n icy  przedsiębiorstw  
chcąc się „u s p ra w ie d liw ić “ , 
tw ie rd z ili,  że p iany są n ie rea l­
ne, zbyt wysokie.

A le  ogromna większość — 
a k tyw  p a rty jn y  i gospodarczy 
naszego przem ysłu, robotn icy, 
uznali p lany te za realne, zgod 
ne z naszymi m ożliwościam i 
technicznym i. O osiągnięcie ich 
trzeba się jednak nauczyć bić 
trzeba się nauczyć organizować 
ich w ykonyw anie.

V  P lenum  KC  naszej p a rtii 
p o tw ie rdz iło  słuszność tak ie j 
w łaśn ie  postawy, słuszność i 
potrzebę śmiałego planowania, 
łam an ia  wszelkich oportun i- 
stycznych tendencji i zwalcza­
n ia  n iepoprawnych, r.ieum ieją- 
cych zm ienić swego nastawienia 
nos ic ie li tych  tendencji.

Nasze metody walki
o p la n

J a k im i drogam i i ja k im i m e­
todam i osiągnęliśm y p lanow a­
ne liczby p ro du kc ji, w  ja k i spo­
sób p rze łam a liśm y trudną sy­
tuację, w  ja k ie j znalazł się nasz 
przem ysł?
■ S ięgnęliśm y przede wszyst­

k im  do tw órcze j k ry ty k i,  do 
in ic ja ty w y  i przedsiębiorczości 
mas robotn iczych. Z w ołany

A n a to l  Selecki
N a c z e ln y  D y re k to r  C e n tra ln e g o  
Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  C e ra m ik i 

B u d o w la n e j

przez Żarz. G ł. Z w iązku  Za­
wodowego I I  K ra jo w y  Zjazd 
p racow ników  naszego p rzem y­
słu zanalizow ał sytuację w  na­
szym przemyśle, poddał ostre j, 
kon s tru k tyw n e j k ry ty c e  sto­
sunki w  n im  panujące, uznał 
p lany za m ożliw e do zrea lizo­
wania, wskazał i u s ta lił środ­
k i i m etody dla  prze łam ania 
istn ie jących trudności.

Z jazd postaw ił ja ko  zadania 
naczelne — przejść na p lany 
dzienne zakładów, doprowadzić 
je do każdego robo tn ika , każ­
dego miejsca roboczego, a na 
te j podstaw ie przez masowe 
współzaw odnictw o pracy, prze­
prowadzić przy pomocy ogniw  
p a rty jn ych  i zw iązkow ych sze­
roką m ob ilizac ję  do w a lk i o 
wykonanie planu.

Dalej Z jazd wskazał na to. 
Że trzeba śm iało zm ieniać k ie ­
row n ic tw o  tam, gdzie jest ono 
nieudolne lub  oportun istyczne, 
trzeba w ysuwać ja k  na jw ięce j 
przeszkolonych rob o tn ików  na 
k ierownicze stanowiska.

Jak słuszne okazały się te 
zalecenia, pokazało życie. Przez 
dług ie miesiące w karygodny 
sposób nie w ykonyw a ło  swych 
zadań p rodukcy jnych  np. przed 
siębiorstwo je len iogórskie. Przy 
szedł tam na stanow isko naczel­
nego dyrek to ra  tow . G orgol 
ongiś robo tn ik , k tó ry  przeszedł 
staż k ie row n iczy na jednym  z 
zakładów. Inne życie zapułso- 
w a ło  w  fabrykach. P rzy  po­
mocy tak ich  w łaśnie w ysun ię­
tych robo tn ików , ja k  tow . G or-

zadań
gol i  in . w  oparc iu  o organ iza­
cje p a rty jn e  i  zw iązkow e tak  
zm obilizow ano załogi, że każdy 
ro b o tn ik  ży l swoim  planem  
dziennym  i  odcinkow ym , że 
w y tw o rz y ła  się atm osfera ze­
społowej w a lk i i zespołowej 
odpow iedzia lności za w yko na ­
nie  planu.

To samo dzia ło  się w  przed­
s ięb io rstw ie  o lsztyńskim , do­
kąd przyszedł przeszkolony u - 
przedn io ro b o tn ik  — tow . A r ­
ciszewski.

Troską o codzienny plan 
ży ły  zakłady przedsięb ior­
stwa ka tow ick iego  i k ra k o w ­
skiego, k tó re  p ra w ie  z m iesią­
ca na m iesiąc w y k o n y w a ły  i 
przekracza ły plan, m im o n ie ­
korzystnych w arunków , m im o 
trudności, je ś li idzie  o s iłę ro ­
boczą. To samo dzia ło  się w 
łódzk im  przedsięb iorstw ie , k tó ­
rego k ie ro w n ic tw o  m im o, iż 
p rzy ję ło  p lan z oporam i, p o tra ­
f i ło  jednak przezwyciężyć opor­
tun istyczne nastro je.

Szeroko w  tych przedsięb ior­
stwach rozw inę ło  się współza­
w odn ic tw o pracy. Ponad 60 
proc. rob o tn ików  bierze a k ty w ­
ny udzia ł we w spó łzaw odn i­
c tw ie  w Przedsięb iorstw ie Łódź 
k im . B lisko  60 proc. sięga licz ­
ba współzawodniczących w  
P rzedsięb io rstw ie Je len iogór­
sk im  i K rako w sk im . O 50 proc. 
wzrosła liąjtba współzawodniczą­
cych w  P rzedsięb iorstw ie o l ­
sztyńskim  itd .

Zobowiązania 
październikowe 

spowodowały poważny 
wzrost produkcji

P op łynę ły  zobowiązania na 
cześć 33 roczn icy W ie lk ie j Re­

w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju . B lisko  2,5 m ilion a  
cegieł ponad p lan da ły  zobow ią­
zania Z ak ładów  K rakow sk ich , 
o 37 proc. p rzekroczy ły  swoje 
zobowiązania październ ikow e 
Z ak łady Łódzkie , o 8 proc. 
zwiększona została na skutek zo 
bow iązań p ro du kc ja  Z ak ładów  
Je len iogórsk ich itd .

P rzodujące przedsiębiorstwa 
w  szerszym niż dotychczas stop­
n iu  w yko rzys tyw a ły  pom ysły ra 
c jona liza to rsk ie , coraz w ięcej za­
k ła dó w  stosowało metodę inż. 
Bartoszewicza. W ie le  zakładów  
rozszerzało swe wąskie gardła 
na suszarniach przez kozłow a­
nie  i  suszenie su ró w k i pod p ro ­
w izoryczny™  nakryc iem .

O grom ną i  decydującą ro lę  w  
dziele m ob ilizac ji, odegrały o r­
ganizacje pa rty jne . W iele K o m i­
te tów  W ojew ódzkich  i w ie le  Po 
w ia tow ych  z uwagą śledziło i 
analizow ało sytuację  w naszym 
przemyśle, p rzychodziło  z kon­
k re tną  opera tyw ną pomocą po­
lityczną  i  gospodarczą, pom a­
gało w  u ja w n ia n iu  i usuw aniu 
trudności. I  ta k  — gdy Z a k ła ­
dy W roc ław sk ie  odczuw ały b rak 
robo tn ików , K o m ite t W ojew ódz­
k i we W roc ław iu  pokazał ja k  
znaleźć rezerw y s iły  roboczej.

Musimy zwiększyć wysiłek, 
aby wykonać plan roczny 
całości naszego przemysłu

Byłoby* jednak niedopuszczal­
nym , karygodnym  błędem, g d y ­
byśm y chociaż przez chw ilę  do­
zna li uczucia sam ouspokojenia, 
gdybyśm y przez ch w ilę  os łab ili 
naszą energię w  dalszej walce 
o produkcję . Jeszcze dotychczas 
bow iem  n iek tó re  przedsięb ior­
stwa ja k  W rocław skie , W a r­
szawskie i  inne n ie  przestaw i­
ły  się w  swej pracy. W ysiłek 
nasz jes t jeszcze wciąż n iedo­

stateczny, n ie  dość duży, by w  
pe łn i zagwarantow ać nadrob ie­
nie  b ra kó w  i  w ykonać plan 
roczny przem ysłu ja ko  całości.

N ie może i  n ie  pow in ien  za­
pom nieć o gorzk ich  doświadcze­
n iach tegorocznych apara t Cen­
tra lnego Zarządu. D z ia ły  tech­
niczne, k tó re  w  sw oim  czasie 
zostaw iły  na pastwę żyw io ło ­
wości ta k ie  np. podstawowe pró 
ce, ja k  okresowe rem onty  z i­
mowe, muszą ty m  razem  p i l ­
n ie  i  bacznie śledzić ich  prze­
bieg, pomagać w  usuw aniu  
trudności. Muszą one też tech - 
nipznie i  o rgan izacyjn ie  zabez­
pieczyć p lanow any w zrost wskaż 
n ika  w yda jności, l ik w id a c ji awa 
ry jn ośc i i  przesto jów .

D zia ł p racy pow in ien  przepro 
wadzić dużą i n iezm ie rn ie  waż 
ną akc ję  u jedno licen ia  i u re a l­
n ien ia  norm , s tw arza jąc tym  
samym w a ru n k i, zabezpieczają 
ce w zrost w yda jnośc i pracy, a 
za n im  — w zrost zarobków  ro ­
botniczych. Przed dz ia łam i pła 
now ania stoi zadanie przezwy 
ciężenia fa ta ln e j t ra d y c ji m e­
chanicznego —  „a ry tm e tyczne ­
go“  podejścia do p lanów . K o n ­
s tru kc ja  p lanów  — ich słusz­
ne rozłożenie w  czasie, ich  rów  
nom ierne napięcie na zak ła ­
dach, p raw id łow ość usta lonych 
p ro filó w  asortym entow ych — 
w szystkie  te elem enty p o w in ­
ny  być stale badane, analizo­
wane i p rzy zauważonych b łę ­
dach z m ie jsca korygow ane 
Zasady p lanow ania od warszta 
tu , od zakładu, pow inny w  m e­
todo log ii zająć należne m ie j­
sce, a w szelk ie rozbieżności z 
terenem  muszą być regu low a­
ne na bazie ścisłego m a te ria ­
łu  analitycznego, na bazie rze­
czowej i  uzasadnionej m a te ria ­
łem  dowodowym , a nie ia k  to

n ieraz m ia ło  m iejsce — na dro 
dze kom enderow ania zza b iu r ­
ka.

Plany dzienne i odcinkowe 
—  wprowadzić 

we wszystkich zakładach
A b y  nasz obecny sukces b y ł 

trw a ły , należy nadal pam iętać 
i  coraz szerzej stosować uchwa 
ły  naszego I I  Zjazdu. N ie w iek  
szość, ale w szystkie  zakłady 
pow inny  prze jść na dzienne i 
odcinkowe p lany, k tó rych  w y ­
konan ie m usi być śledzone . i 
kon tro low ane z dn ia  na dzień 
W ięcej uw ag i należy poświęcać 
w szystk im  fo rm om  doszkala­
n ia  rob o tn ików , a m iędzy in ­
n ym i otoczyć na leżytą opieką 
nasz pó łroczny ku rs  d la  w ysu ­
n ię tych  robo tn ików .

Już te raz cała uwaga k ie ró w  
n ic tw a  podstaw owych organiza 
c ji p a rty jn y c h  i rad zakłado­
w ych pow inna być sk ie row a­
na na odpow iednie przygotowa 
nie  zakładów  do ruchu  w  przy­
szłym  sezonie. Należy przystę­
pować do rem ontów  okreso­
wych i  kap ita lnych  na tych ­
m iast po w strzym an iu  ruchu, 
n a jra c jo n a ln ie j w ykorzystać 
czasowo zw o ln ioną od p ro d u k ­
c ji s iłę  roboczą dla tych  p rzy ­
gotowań, zabezpieczyć ha łdy 
g lin y  na wypadek k o m p lik a c ji 
atm osferycznych.

Należy ukończyć budowę ba­
rakó w  ho te li robotn iczych, za­
dbać o odpow iedn ie w a ru n k i 
socjalne.

Sprawna praca w  okresie z i­
m ow ym , u trzym an ie  ciągłości 
ruchu na zakładach, w yk o rz y ­
stanie okresu zimowego, wzo­
row e przeprowadzenie prac, o 
k tó rych  w yże j by ła  mowa — o- 
to na jważnie jsze, bo jowe zada­
nia  naszego przem ysłu ceram i­
k i b u d o w la n e !

Przed sezonem sportów z im ow ych

*■
W zw iązku ze zb liża jącym  się sezonem sportów  zim owych Z jed­
noczone W ytw órn ie  Sprzętu Sportowego przygo tow u ją  w iększt 

pa rtię  n a rt turystycznych.
F o to  F IL M  P O L S K I

Drużyna pięściarska Polski 
na mecz z CSR

ŁÓ DŹ, (te ł w ł.). D rużyna p ię ­
ściarska CSR, k tó ra  w  niedzie 
lę została pokonana przez zespół 
po lsk i 4:12, rozegra we w to rek, 
dn ia  13 bm. drug ie  spotkanie w  
K rako w ie . P rzec iw n ik iem  zespo 
łu  CSR będzie druga reprezen­
tac ja  Polski, d rużyna mocno 
ju ż  odmłodzona. Polacy walczyć

będą w  następującym  składzi® 
(począwszy od w ag i muszej): 
A n ie lak  (Łódź), Szaliński (Łódź)« 
M atloch (Śląsk), Brzeziński 
(Śląsk), K raw czyk  (Gdańsk), Pa 
liń s k i (Pomorze) rezerw ow y No 
w ara  (Śląsk), K ru p iń s k i (W ro­
cław ) i  D rapa ła (Śląsk).

Warszawa— Kraków 14:2  w boksie
M iędzyokręgow y mecz pięściar 

sk i W arszawa —  K ra k ó w  roze­
grany w  K ra ko w ie  zakończył się 
zw ycięstw em  d rużyny  warszaw  
sk ie j 14:2.

W y n ik i spotkań począwszy od 
w ag i muszej do ciężkie j b y ły  na 
stępujące: Szulim  (W) zrem iso­
w a ł z Boczarskim , S pringer 
(W) zrem isow ał z W o jtus iak iem , 
Tyczyńsk i (W) po w yrów nane j 
i  na jładn ie jsze j walce dn ia w y ­
g ra ł na p u n k ty  z Pasław skim , 
k tó ry  zastosował n iepotrzebnie 
defensywną tak tykę . W  wadze 
le k k ie j Ż u raw sk i (W) w yg ra ł na 
p u n k ty  z P łas iak iem , K az im ie r -

czak (W) pokonał P ią tkow sk ie ­
go, K w aśn iew sk i (W) w y g ra ł wal 
kow erem  z Bałą, k tó ry  m ia ł nad
wagę. , - „r

W  spotkaniu tow arzysk im  war 
szaw iak w yg ra ł na punk ty . ™ 
wadze pó łc iężk ie j Cebulak pokO 
na ł przez t. k. o. w  d ru g im  staf 
cłu Kam ińskiego. W  pierwszym  
starc iu  po s ilnym  ciosie przeciw 
n ika  Cebulak poszedł na deski 
i  ty lk o  gong u ra to w a ł go od po­
ra żk i przez k. o W  drug im  star 
c iu  Cebulak ro zb ił gardę K a ­
m ińskiego i  zapewmił sobie zw y­
cięstwo. W  wadze ciężkie j A r-  
chadzki w yp u n k to w a ł Rysia.

I  Złoi Ludowych Zespołów 
Sportowych woj. bydgoskiego

LA S K O W IC E . 1450 sportow ­
ców w ie jsk ich  w zię ło  udz ia ł w  
I  w o jew ódzk im  zlocie Lu do ­
w ych  Zespołów Sportow ych zor 
ganizow anym  w  Laskow icach 
(pow. Swiecie) przez W oj. Za­
rząd ZSCh. W  zlocie uczestni­
czy ły  delegacje 19 pow ia tów  
w o j. bydgoskiego. Na u roczy­
stości p rz y b y li rów nież przedsta 
w ic ie le  w ładz w o jew ódzkich, 
ZM P  i  SP.

Uroczystości rozpoczęły się na 
p lacu w  Laskow icach, gdzie ze­
b ra n i w ys łucha li przem ów ien ia 
przedstaw ic ie la  Zarządu W ój. 
ZSCh, k tó ry  m ó w ił o znaczeniu 
p rzy ja źn i po lsko -  radz ieck ie j 
oraz o uchw ałach I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Pokoju. 
Rezolucję, k tó rą  zebrani p rzy ­
ję l i  n iem ilkną cym i oklaskam i 
odczytała cz łonk in i LZS  S taro - 
gród, G ra jew ska. W  rezo luc ji 
te j zebran i na I  Z locie  LZ S -ów  
przesła li radz ieck im  spo rtow ­
com b ra te rsk ie  i  gorące pozdro­

w ienia. W zoru jąc się na sporci® 
ZSRR, członkow ie Ludowych 
Zespołów S portow ych zobowią­
zali się poprzez pracę na o d c in  
ku  sportow ym  przygotow ywać 
m łodzież w ie jską  do pracy i  ° '  
b rony ojczyzny.

Na Z lo t p rzyb y ło  z teren« 
w o j. bydgoskiego 13 sztafet, kto 
re  p rzyw ioz ły  m e ldu nk i o w y ­
konan iu  pod ję tych przez m ło­
dzież w ie jską  zobowiązań d la  u- 
czczenia 33 roczn icy W ie lk ie j 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i  I 1 
K ongresu Poko ju .

W  dalszej części p rogram u W 
w ype łn ione j po brzegi św ie tlicy  
odby ły  się w ystępy artystyczne 
najlepszych w ie jsk ich  zespołów 
św ie tlicow ych .

W  ra idz ie  m otocyk low ym  na 
dystansie 30 km  b ra ło  udzia ł 20 
maszyn. Na zakończenie odbył 
się tu rn ie j tenisa stołowego, W 
k tó ry m  w zię ło  udz ia ł 95 spor­
tow ców  w ie jsk ich , w  tym  38 ko­
b ie t z całego w ojew ództw a.

500-ne koło sportowę ZS Spójnia
W  W ym ysłow ie  k. Tarnobrze­

gu zostało zare jestrowane pod 
koniec listopada 500 K o ło  Spor­
towe ZS Spójn ia. T ym  samym 
Zrzeszenie w ykona ło  na 13 m ie ­
sięcy przed te rm inem  swój p lan 
na rok  1951 w  zakresie organ i­
zacji kó ł sportowych.

Jubileuszowe ko ło  sportowe 
powstało w  W ym ysłow ie  przy 
m ie jscow ej P rze tw ó rn i Owoco- 
w o-W arzyw nicze j. K o ło  liczy 43 
członków za łożycie li, w  ty m  32

kob ie ty  i posiada sekcję lekko­
atle tyczną i s ia tkó w k i. 500 koło 
Zrzeszenia o trzym a ło  od Rady 
G łów ne j ZS S pó jn ia  specjalna 
nagrodę w  postaci sprzętu spor­
towego.

Wobec przedterm inow ego wy­
konan ia p lanu na ro k  1951 Rada 
G łów na ZS Spó jn ia  postanow ił3 
założyć dalszych 230 kó ł, ta k  by 
do końca przyszłego roku  liczb3 
k ó ł należących do Zrzeszeni® 
wzrosła do 730.

Sprawy do załatw ienia
Przed k ilku n a s tu  dn iam i o- 

gloszono w  prasie o a k c ji po ­
mocy, zorganizoioanej przez 
CRZZ dla  czołowych w yczy ­
nowców p ionu zw iązków  zawo­
dowych. N iestety, akc ja  ta roz­
w ija  się zbyt ślamazarnie.

W Łodz i np. do Rady O krę ­
gowej ZS K o le ja rz  zgłaszali się 
ju t  k ilk a k ro tn ie  o pomoc szer­
m ierze, członkow ie kad ry  n a ro ­
do w e j, k tó ry m  zgodnie z de­
cyzją sekre ta ria tu  CRZZ, na le­
ży się miesięczna dotacja  w 
wysokości 450 zł. Sekretarz O- 
kręgow ej Rady Zrzeszenia, k tó ­
ry  n ie  o trzym a ł dotychczas z 
Rady G łów ne j ani odpow iednich  
in s tru k c ji,  ani też k red y tó w  na 
ten cel, nie m ógł zaspokoić 
słusznych postu la tów  zgłaszają­
cych się zaw odników,

_W Radzie G łów ne j ZS W łók- 
n[arz . odpowiedziano nam, że 
odpow iedni okó ln ik  nadszedł 
ju ż  z CRZZ i  w łaśnie teraz o- 
pracow u ie  sie k a rto te k i wuczu-

nowców, p lanu je  powołanie ko­
m is ji k w a lif ik a c y jn e j, a ponad­
to... oczekuje się na p rze leć  
go tów ki z CRZZ. S łowem  jes2'  
cze żaden ze sportowców  ob ję­
tych akcją pomocy, pomocy te1 
nie otrzym ał.

W niosek jes t jeden: akcjn  
została poprowadzona m al°  
sprężyście, trybem  b iu ro k ra ­
tycznym , a przecież chodziło 0 
to, by ja k  na jszybcie j po nka- 
ząniu się zapow iedzi w  pros»®» 
zainteresowani sportowcy P0'

itrzym a li.

iz ia ł K F  Sportu c r Z ^  
iien w  ja k  na jkrótszy’ 

skontro low ać pracę Ba 
tych  Zrzeszeń na W 
cu i  nakazać im  w ykon  
.s tru k c ji o pomocy W 11 aL  
\/ch dniach. Dotacja * 
id  pow inna by ła  być U'IL  
i a w  listopadzie, a 
>w sta ło  opóźnienie, to n


